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W roku ubiegłym sprawa poruczonego zakre- 
Bu działania była poruszaną i omawianą na zgro- 
dzeniu przedwyborczem w Rzeszowie, później 
zaś gazety codzienne umieszezały o niej artykuły, 
między niemi Głos Narodu, W numerach 289 1 
291 z r. 1894, ogłosił artykuły p. t. „Głos ze 
wsi“. Głos ten wykazywał, że obszary dworskie, 
a względnie przełożeństwa obszarów dworskich, 
są przez władze administracyjne lekceważąco 
traktowane, choć muszą pełnić bezpłatnie funkcje 
urzędów pomocniczych. 

Jeżeli obszary dworskie skarżą się słusznie 
na ciężary. które starostwa na nie zwalają, to o 
ileż więcej są uzasadnione skargi gmin wiejskich, 
które z poruczonym zakresem działania wprost 
rady sobie dać nie mogą, gdyż przekracza to ich 
środki i siły. 

W ubiegłym roku pewna gmina wiejska za- 
łatwiła dwieście pięćdziesiąt (250) spraw pole- 
conych, dła których organ wykonawczy gminny 
napisał tyleż relacyj i około 50 blankietów wy- 
kazów wygotował, kilkanaście ogłoszeń publi- 
cznie przybił i wybębnił, kilkanaście dni stra- 
cił na stawiennictwie w sprawach poleconych, a 
także zanotował 60 meldunków rezerwistów, 
łandwerzystów i landszturmistów i to podwójnie, 
bo w księdze mełdunkowej i w pasporcie woj- 
skowym. Za wszystkie czynności, polecone z u- 
rządu, musi gmina wykonawczy organ opłacać. 
Jednakże nietylko gmina traci to, co płuci za 
wykonanie czynności poleconych, lecz o wiele 
więcej traci przez to, że funkcjonarjusz źle pła- 
cony (zwyczajnia pobiera on od 20 do 40 złr. 
rocznej pensji), stara się innym sposobem wy- 
nagrodzić imizerną zapłatę, co często gminy od- 
czuwają przez brak lub niedobór. , 

Prócz tego złą bywa zwykle gospodarka gmin- 
na, ponieważ naczelnik gminy, będąc obciążony 
różnego rodzaju poleceniami, sam jej nie może 
dopilnować. Polecenia urzędowe są dwojakie: 
jedne takie, które perjodycznie się powtarzają. a 
drugie zależne od okoliczności, według potrzeby. 

Do perjodycznych należą wykazy statystyczne 
i wojskowe, które w krótkości wymienię: Wy- 
kaz szkód i gradobicia 1, wykazów weterynary j- 
nych 5, wykaz matołków i niedołęgów 1, wykaz 
nielegalnych małżeństw żydowskich 1, wykaz 
osób na sędziów przysięgłych I, wykaz pospo- 
litaków 1, wykaz wynikłości preliminarza 1, wy- 
kaz koni do klasyfikacji 1, wykaz opilców 1, wykaz 
domów czynszowych 1, wykaz popisowych 2, wy- 
kaz kwaterunkowy 1, wykaz zmian pobytu urlo- 
powanych rezerwistów i Jandwerzystów razem w 
roku 24, wykaz kart meldunkowych pospolita- 
ków i wykaz zaprzęgów dla celów wojskowych, 
a ponieważ niektóre są w dwóch egzemplarzach, 
przeto wszystkich wykazów rocznie jest około 
50 egzemplarzy. Prócz tych, są wykazy czasowe, 
mianowicie: chorych na epidemje, asanacyjne, 
konskrypcyjne — poszkodowanych elementarnie, 
potrzebujących zapomogi itd. Drugi dział pole- 
ceń składają sprawy wojskowe, podatkowe, egze- 
szok” „1 ewidencyjne. Wśród układania niniej- 
diah pisma, otrzymałem z poczty okólnik wy- 
TEn Pamiatowego z orzeczeniem Namiestni- 

w ma 11 września 1694 |. 69281, wyda- 
nego w pewnym specjalnym wypadku, „że gmi- 
ny nie są obowiązane wypełniać formularzy na 
spisy obowiązanych. do płacenia taks wojsko- 
wych, ani taks wojskowych ściągać, i że czyn- 
ności te winno starostwo przez własne organa 
przeprowadzać*. Za tę wiadomość niech podzię- 
kują ci wszyscy, którzy wiedzą, jąko tych spe- 
cjalnych wypadków z poleceniem ściągania taks 


wojskowych było w każdej gminie dosyć, więc 
wskutek powyższego orzeczenia powinność „ta 
odpada. i 

Polecenia w sprawach wojskowych są naju- 
ciążliwsze, gdyż termin musi być ściśle dotrzy- 
many. W niektórych wypadkach sprawa mogła- 
by być uproszczona, albo zaniechana. Np. przy- 
chodzi wezwanie dla rezerwisty do ćwiczeń bro- 
ni. Zwierzchność gminy odsyła to wezwanie z 
relacją, bo jest niedoręczalne z powodu, że adre- 
sant wydalił się na zarobek do Ameryki. Za kil- 
ka dni przysyła władza powtórnie to samo We- 
zwanie z poleceniem publicznego wywieszenia 
na pewien czas, zaklauzulowania, zdjęcia 1 odesła- 
nia w przepisanym dniu napowrót do władzy, 
od której wyszło. Otóż w takich wypadkach jest 
praca niepotrzebna, bo wezwany nie przyje- 
dzie z Ameryki do odczytania wywieszonego we- 
zwania, a pisarz gminny musi za darmo kilka 
relacyj pisać i razem z wójtem pamiętać, aby 
w oznaczonym dniu napowrót kartę powołującą 
zdjąć, zaklauzulować i odesłać, a terminu ściśle 
dotrzymać; pospieszyć się nie wolno, a zapóźnić 
sią także niewolno, gdyż zwierzchność gminy za 
taką nieprawidłowość może otrzymać karę i na- 
ganę, że okazała się niendolną do termino- 
wego załatwiania poleceń. — Co jest. właściwą 
przyczyną opieszałego załatwiania spraw, pole- 
conych gminom, tego nikt nie bada, mimo, 
że jest widocznem. iż pochodzi to stąd. że gmi- 
ny, względnie iej funkcjonarjusze, hie otrzymu- 
ją za pracę. oddaną rządowi w sprawach pole- 
conych, żadnego wynagrodzenia. 

Wśród stosunków teraźniejszych, urząd na- 
czelnikk gminy wiejskiej jest dwuznaczny, bo 
gdy z jednej strony uważamy wójta za głowę 
rządzącą w gminie, tak z drugiej strony jest on 
tylko sługą rządowym, który nie ma ani nazwy, ani 
zapłaty, a wypełnia połecenia rządowe za sam 
honor, że „panem wójtem“ się nazywa. Tak sa- 
mo ma się rzecz z pisarzem gininuymm, który 
jest zawsze prawą ręką pana wójta i głównym 
funkcjonarjuszem gminy — zna bowiem lepiej 
przepisy i polecenia, niźli sam wójt, więc też 
za to powinienby się chyba nazywać k neepi- 
stą urzędu gminnego. i Ponieważ uni pan wójt, 
ani pan pisarz nie żyją Z dochodów za usługi 
oddawane rządowi, przeto szukając w innej pra- 
cy środków do życia, nie mogą i niesą w stanie 
wypełniać poleceń rządowych tak dokładnie i 
spiesznie, jak tego wymagają interesa rządu i 
dobro państwa. (iminy mie są w stanie lepie, 
płacić ani wójta, ani pisarza, zresztą powinność 
ta nie jest słuszną, gdyż za usługi oddane rzą 
dowi, powinien rząd wynagradzać. Gminy płacą 
rządowi podatek na potrzeby państwa, a zatem 
oddając w dodatku usługi przez wykonywanie 
poleceń rządowych, dopłacają temi usługami do- 
datek do podatku. Czy to sprawiedliwe? 

Na zakończenie powyższych wywodów przed- 
stawię moje dwa wnioski, dążące do uregulowa- 
nia Sprawy poleconego zakresu działania zwierzch- 
ności gminnych: 

1. Zyczeniem gmin wiejskich jest, aby rząd 
wniósł projekt do ustawy, regulującej ściś'e spra- 
wy poruczonego zakresn działania zwierzchności 
gminnych, przy równoczesnem zapewnieniu zwro- 
tu kosztów gminom za wykonywanie czynności 
urzędowych == albo 

2. Zyczeniem gmin wiejskich jest, aby rząd 
wniósł projekt do ustawy, oddzielającej sprawy 
własnego zakresu działania zwierzchności gminnych 
od spraw poleconego zakresu, z przydzieleniem 
tych ostatnich osobom przez rząd mianowanym 
i opłacanym. z" d 

Ten drugi punkt zdaje się być odpowiedniej- 
szy. gdyż obecnie z powodu zajęcia się sprawami 


poruczonemi, zaniedbują zwierzchności gminne 
gospodarkę gminną, spraw służbowych, polo- 
wych nie załatwiają prędko i należycie, sprawy 
budownicze, ogniowe, drogowe lekceważą i wo- 
góle ich cały własny zakres działania jest w zu- 
pełnej stagnacji. Jeżeli rząd w kraju reprezen- 
tuje Namiestnictwo. w powiecie starostwo, to i 
w gminie może być delegat, lub inaczej zwany 
funkcjonarjusz rządowy, któryby wykonywał po- 
lecenia władz wyższych, równocześnie tak w gmi- 
nie, jak i na obszarze dworskim, lub też nawet 
w kilku gminach. 

Pożądanemby było, aby w tej sprawie i inni 
głos zabrali, gdyż tylko przez wyczerpującą dys- 
kusję będzie ją można wszechstronnie rozjaśnić. 


Waluta złota. 


Wiedeń d. 12 lutego. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


(6) Znowu cały miljon guldenów w złocie 
utonął w otchłani kieszeniowej Rothschildów, 
dzięki ministrowi skarbu, p. Plenerowi, który 
rzekomo dla otrzymania brakującego do regulacji 
waluty zapasu złota, sprzedał grupie Rothschil- 
dów 50 miljonów guldenów austrjackiej renty 
złotej po kursie ał pari, co po obliczeniu na 
podstawie tak zwanej „relacji“ papierowego do 
złotego guldena, przedstawia stratę 29/, przy 
obecnym rzeczywistym kursie austrjackiej złotej 
renty. Te dwie odsetki darował p. Plener Roth- 
gchildowi i jego pomocnikom za wypłacenie o- 
wych 50 miłjonów — rebbach wcale piękny, bo 
wynoszący okrągło 1,250.000 w walucie austrja- 
ckiej, tj. w papierowych guldenach. Dlaczego 
minister skarbu nie odezwał się do publiczności 
i jej nie sprzedał owych 50 miljonów renty zło- 
tej? Publiczność byłaby się zadowoliła jedną od- 
setką zysku, zwłaszcza, iż renty idą ciągłe w gó- 
rę—a druga odsetka równająca się 625.000 papie- 
rowych goldenów, byłuby pozostała w Skarbie 
państwa. Tak zabrał wszystko Rothschild jako 
rebbach prawie za nic i teraz dopiero pędzić be- 
dzie złoto w górę, aby kurs kupionej renty pod- 
nieść i z większy m jeszcze zyskiem odsprzedać ją 
publiczności, przez co naturalni- nadażio złota 
podniesie się i tym sposobem cała regulacja wa- 
luty, do czego minister skarbu dąży, Jeszcze bar- 
dziej oddali się od urzeczywistnienia. Przy nad- 
ażiu złota na nie nie zdadzą się zapasy złota, 
bo rząd ich w obieg puścić nie może, gdyż wszy- 
stko poszłoby Za granicę przy większej, rzeczy- 
wistej, aniżeli ustawodawczo oznaczonej relacji. 
Niechaj tu nikt mi nie mówi, że minister skarbu 
był do tego zmuszony z obawy, iż w drodze 
częściowej sprzedaży rent publiczności nie zdoła 
posiąść 50 miljonów złota w gotówce. Renty 
złote, mające obecnie kurs 125 guldenów, sprze- 
dane o 20 taniej, tj. 122-50, zoalazłyby były 
niezawodnie chętnych kupców i tak samo, jak 
pożyczkę miasta Wiednia na nowe wodociągi, 
rozchwytałaby była publiczność w lot owe 50 mi- 
ljonów renty złotej po znacznie zniżonym kursie. 
Wówczas byłby Rothschild grał na giełdzie na 
zniżenie nadażia od złota, względnie na obniże- 
nie kursn złotej anstrjackiej renty, ale to było- 
by właśnie na rękę ministrowi skarbu, gdyż przy 
topnieniu nadażia w tym samym stosunku staje 


| się regulacja waluty bliższą urzeczywistnienia. 


Prasa żydowsko-liberalna, popierająca we dnie 
i w nocy wyzysk państwa przez wielki kapitał, 
osłania ten najnowszy rebbach pocieszeniem, iż 
p. Plener, otrzymawszy od Rothschilda i spółki 
owe 50 miljonów w złocie, dopełnił prawie cały 
zapas potrzebnego dla przeprowadzenia regulacji 
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waluty złota. Wedle tego samego źródła, bra- 
kuje ministrowi skarbu jeszcze tylko kilkanastu 
miljonów, a tych dostarczą zapasy kasowe. Wszy- 
stko bardzo pięknie, ale po co było darowywać 
biednym Rothschiłdom, którzy już posiadają 20 
tysięcy miljonów franków, jeszcze 260.000. fran- 
ków? 


Wojna chińsko-japońska. 


W napadzie japońskich torpedowców w porcie 
Wei-hai-wei na iłotę chińską brało udział 8 łodzi. 
Zaledwie zbliżyły się one do okrętów chińskich, te 
ostatnie rozpoczęły silny i dobrze kierowany ogień 
działowy. Torpedowiee, który zatopił wielki pan- 
cernik' chiński „Ting-yuen* został sam zniszezony, 
a załoga, złożona z 8 ludzi, zniknęła w głębiach 
morskich. Odpływające torpedowce wylądowały jak 
przetaki. Jeden z nich przebits kył 46 kulami. 
Na drugim od strzału zginął maszynista ı palacz. 
Trzy są silnie nszkodzone, u dwóch brakuje steru, 
a tylko jeden wyszedł zupełnie cały. , 

Według ostatnich depesz Japończycy, nie zajęli 
jeszcze wszystkich fortów na wyspie Liu-kung-tao. 
Atak na forty w środę ostatnią został odparty przez 
Chińczyków i Japończycy mieli ponieść znaczne 
straty. Chińczycy utrzymują nawet, że jeden tor- 
pedowiec wzięli do niewołi. 

Zmiszczenie jednak floty chińskiej ma daleko 
większe znaczenie dla Japończyków, niż wzięcie 
portu Wei-hai-wei. Po bitwie w zatoce Jalu ucie- 
kła ona naprzód do portu Arthur, a następnie u- 
dała się do Wei-hai-wei. Pomimo strat 1 uszko- 
dzeń mogła się jeszcze zmierzyć z okrętami japoń- 
skiemi. Brakło jednakże silnego postanowieuia. Dwa 
linjowe pancerniki chińskie: „Ting-yeu* i „Chen- 
yen“ zostały już znisczczone. Każdy z nich liczył 
objętości po 7.280 ton, gdy największe japońskie 
zaledwie maja 3—4.000 ton. Ztemi dwoma okrę- 
tami, z innemi pancernikami, łodziami działowemi 
i torpedowemi mogli Chińczycy łatwo zrobić wy- 
cieczkę i na otwarteru morzu wydać bitwę nieprzy- 
jacielowi. W najgorszym razie flota chińska zyska- 
łaby była przynajmniej wolny odwrót na południe. 
Jeżeli już nie zwycięstwo, to zawsze honor zo- 
stałby uratowany. Ale chociaż chińscy majtkowie 
i piechota morska posiadają dość odwagi i wy- 
trzymałości, za to ich dowódcy, nawet Europejczy- 
cy, nie spełnili swojego obowiązku. Admirał Ping, 
a z nim prawdopodobnie wielu wyższych oficerów, 
ratowali się ucieczką, załogę zaś zostawili jej wła- 
snemu losowi. Przyszłość tłoty chińskiej bardzo smu- 
tnie się teraz przedstawia i czeka ją podobny los, 
jak okręty: „Ting-yuen* i „Chen-yuen*. Później 
Japończycy postarają się wydobyć je z wody i na- 
prawić. gdyż w technice i mechanice są oni praw- 
dziwymi mistrzami, co gdy nastąpi, te same chiń- 
skie okręty, które dla nich mogły być straszne, 
pod flagą japońską rozniosą po całem wykrzeżu 
Azji Wschodniej, że mała Japonja pobiła wielkie 
Chiny. 

Z listu europejskiego oficera, przysłanego z 
Wei-hai-wej do Koeln. Ztg pod datą 14 grudnia r. z. 
wyjmujemy kilka interesujących szczegółów, które 
rzucają wiele światła na to, co się w tym porcie 
przedtem działo: „Jak dotąd, nie mamy jeszcze do 
czynienia ze wszystkiemi okropnościami wojny. Ja- 
pończycy, o ile sądzić można, nie chcą jeszcze ata- 
kować Wei-hai-wej. Znajdują się oni teraz w Schan- 
hai-kuan a naprzeciwko nich stoi 200.000 Chiń- 
czyków, gotowych odeprzeć każdy zamiar napadu 
na Pekin. Są to wyborne wo,ska chińskie, z któ- 
remi Japończycy nie mieli dotąd do czynienia. Z 
nadejściem silnych mrozów i zawiei śnieżnych, o- 
chłodził się także zapał Japończyków. Trzeba przy- 
tem pomieścić ludzi i konie, ale gdzie? Z mojej 
strony wszystko robiłem, żeby fortyfikacje Wei- 
hai-wej przyprowadzić do lepszego stanu, niż w 
porcie Arthur i Ta-Lien-Wan. Ponieważ jenerał 
Tai, dowódca fortecy, nie chciał się zgodzić na mo- 
je plany, zwróciłem się do admirała Tinga, stoją- 
cego w zatoce z flotą i prosiłem go o pomoe. Oprócz 
tego, utrzymuję stałą korespondencję telegraficzną 
z biednym, starym wicekrólem i taotajem Leisem. 
Żołnierze grożą, że jeżeli im żołdu nie wypłacą, to 
przy pierwszym strzale opuszczą forty i bić się nie 
będą. Zarządziłem. aby im dano zaliczkę i przyo- 
biecano wypłacić resztę w przyszłym miesiącu. Byli 
tem uszczczęśliwieni, przytem wyrobiłem sobie u 
nich dobrą opinję, Przed kilku dniami ukazał się 
w południowej stronie okręt japoński, cełem wy- 
wiedzenia się, czy flota admirała Tioga znajduje 
się jeszcze tutaj, a ponieważ było ciemno, statek 
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bliżej się podsunął. Spostrzegłszy go, kazałem z 
mego fortu Tscehao-Pei-Tan dać dwa strzały z dzia- 
ła 28 centymetrowego, na odległość 7500 metrów. 
Otrzymałem wiele powinszowań od oficerów za ba- 
czność i dalekonośne strzały. Obsłudze artyleryjskiej 
kazałem rozdać 100 taelów, a moim uezniom 10 
dolarów. Piechota na moje polecenie, ćwiezy się 
ciągle w mustrze, czego jenerał Tai nigdy dawniej 


. nie czynił. 


Jenerał Sun przyobiecał przyjść w pomoc, 
jeżeli będziemy zaatakowani od strony Tchi-Fu. 
Mam do czynienia z różnymi jenerałami chińskimi 
i dzięki poparciu admirała Ting, nakłoniłem ich 
do wspólnego działania. Ponieważ jenerał Tai nie 
chce słuchać admirała Tinga, ten ostatni wysadził 
na ląd oficerów i piechotę morską i zajął pier- 
wszy fort od miasta, leżący w stronie południo- 
wej. Nie mogę sobie jeszcze wyrobić dokładnej 
opinji o Chińczykach. Musimy tutaj walczyć z da- 
‘pemi uprzedzeniami eo do taktyki, zaopatrzenia 
Trudno ich prze- 
konać, że zawsze będą pobici przez obee narody, 
które nazywają barbarzyńeami. Równocześnie ubo- 
lewam nad nimi. Skutkiem fałszywie rozsiewa- 
nych pogłosek i z powodu złych doradców, lu- 
dność całej prowincji chce emigrować. Dziś już 
setki tysięcy ludzi obozują wśród śniegu i zimna. 
Wojna jest straszną, ale była nieuniknioną. Le- 
piej, że wcześniej wybuchła, gdyż Chiny prędzej 
skorzystają z ciężkiej i twardej nauki. Przypomi- 
nam moim dzisiejszym towarzyszom, że będą jesz- 
cze kilkakrotnie pobici, nim wreszcie uznają, że 
muszą wejść na inną drogę. 

Teraz ciągle żywią się nadzieją zwycięstwa 
przy pomocy nowej armji 30.030 z 80 oficerami 
niemieckimi, której zorganizowanie kosztowało 4 
miljony taelów. Oprócz jednak pieniędzy. do pobi- 
cia nieprzyjaciela potrzeba jeszcze: miłości ojczy- 
zny, karności. poczucia prawdy i obowiązków, 
pokory i odwagi. Niestety! Chińezycy dotąd nie 
posiadają tych przymiotów”. 


Reforma wyborcza sejmowa. 


W ubiegłej sesji sejmowej postawił poseł Ro- 
mańczuk wniosek, w którym domagał się: zapro- 
wadzenia w grnpie gmin wiejskich wyborów bez- 
pośrednich; rozszerzenia prawa wyborczego w gru- 
pach miast i gmin wiejskich ; wyłączenia większych 
miast z grupy gmin wiejskich i utworzenia z nich 
osobnych okręgów wyborczych miejskich oraz po- 
większenia liczby posłów z miast; wreszcie powię- 
kszenia i liczby posłów z gmin wiejskich. Wnio- 
sek powyższy przekazał Sejm komisji administra- 
cyjnej, która na podstawie referatu posła Pilata 
uchwaliła sprawozdanie 4 wnioskam w tym przed- 
miocie. Sprawozdanie w chwili zamknięcia Sej- 
mu nie było jeszcze wydrukowane i dlatego mu- 
siało spaść z porządku dziennego. 

Załatwiając wniosek p. Romańczuka, komisja 
administracyjna podnosi w swem sprawozdaniu, 
iż podziela w zupełności zapatrywania zeszłoro- 
cznej komisji, która rozpatrywała już w poprzedniej 
sesji sejmowej, obecnie niemal dosłownie powtó- 
rzony przez p. Romańczuka wniosek. Co się ty- 
czy powiększenia posłów z miast, domagała się 
zeszłoroczna . komisja, aby Sejm polecił Wydzia- 
łowi krajowemu przedłożyć projekt do ustawy o 
powiększeniu liczby posłów z miast Lwowa i Kra- 
kowa. Co się tyczy utworzenia nowych okręgów 
wyborczych wiejskich i miejskich, tudzież rozsze- 
rzenia prawa wyborczego, wypowiedziała komisja 
zdanie, że sprawy te muszą być traktowane w 
związku z całą organizacją wyborczą, której zmia- 
nę Sejm będzie mógł wziąć pod rozwagę do- 
piero wtedy, gdy będzie wiadomy wynik prae 
rządu i ady państwa nad reformą wyborczą, 
które to prace wypadnie zużytkować w miarę sto- 
sunków i potrzeb naszego kraju. Wreszcie w przed- 
miocie zaprowadzenia wyborów bezpośrednich w 
grupie gmin wiejskich postanowiła komisja do- 
radzać Sejmowi, ażeby nietylko pozostał na odmo- 
wnsm stanowisku w tej sprawie, lecz żeby to Za- 
patrywanie stanowczo zaznaczył przejściem do po- 
rządku dziennego nad tą częścią wniosku p. Ro- 
mańezuka. 

Za zatrzymaniem wyborów pośrednich w gru- 
pie gmin wiejskich przytoczyła komisja następu- 
jące powody: W okręgach wiejskich, w których 
znaczna ilość wyborców rozrzueoną jest na roz- 
ległym obszarze, urządzenie wyborów pośrednich 
dozwala prawyborcom wybrać ludzi, których oso- 
biście znają i którym ufają i im powierzyć wybór 


posła. Wybór ten nastąpić może po wzajemnej 
naradzie pomiędzy wyborcami, która wobee mniej- 
szej liczby tych ostatnich więcej jest ułatwioną. 
Wyborcy, przystępując do wyboru posła, czują 
się odpowiedzialnymi wobee swoich komitentów 
i nie uważają swego głosu za prawo osobiste. 
którem dowolnie mogą rozporządzać — lecz jako 
funkcję, z której rachunek w gminie zdać winni. 

Natomiast głosowanie bezpośrednie w takich 
warunkach, jakie zachodzą w okręgach wiejskich 
(to jest przy znacznej ilości wyborców, rozrzuco- 
nych na rozległym obszarze), czyni poprzednie po- 
rozumienie się pomiędzy samymi wyborcami nad- 
zwyczaj trudnem i oddaje rezultat wyborów cał- 
kiem w ręce agitacji, nieraz z zewnątrz importo- 
wanej, narzucającej się ze skutkiem za ogniwo 
pośrednie pomiędzy rozrzuconemi grupkami wybor- 
ców, które pozbawione są możności zaważenia 
swą samoistną decyzją. Stwierdzają to bardzo do- 
bitpie doświadczenia innych krajów, a przed inune- 
mi Francji i Niemiec. Nadużycia przy wyborach 
możliwe są tak przy systemie pośrednich, jak i 
przy systemie bezpośrednich wyborów, jak to zno- 
wu wskazuje praktyka wyborcza różnych krajów, 
a stopniowego uchylenia tych nadużyć, gdzie one 
się trafiają, należy oczekiwać od wzrostu moral- 
ności i oświaty, a z niemi poczucia ważności aktu 
wyborczego. 

Jak się to wyżej nadmieniło, komisja admi- 
nistracyjna podzieliła w zupełności powyższe za- 
patrywania zeszłorocznej komisji w przedmiocie 
wszystkich części wniosku p. Romańczuka, a na 
poparcie tych zapatrywań w odniesieniu do zmia- 
ny w liczbie mandatów, w okręgach wyborczych 
i w uprawnieniu do wyboru; przytacza nadto ar- 
gument dalszy, że w ciągu tego roku uchwaloną 
zostanie w Radzie państwa reforma podatków bez- 
pośreduich, która sprowadzi nader doniosłe zinia- 
ny w kwotach podatków, opłacanych przez kon- 
trybuentów, a tem samem zmieni znaczną część 
podstaw dzisiejszego prawa wyborczego. Wzgląd 


-na tę okoliczność, skłonił komisję do przydania 


do ponowionych wniosków, zeszłorocznej komisji 
administracyjnej dalszego wniosku, wskazującego 
Wydziałowi krajowemu potrzebę zbad nia wpływu 
reformy podatków bezpośrednich na prawo wybie- 
rania. Na podstawia powyższego sprawozdania 1l- 
chwaliła komisja administracyjna przedstawić Sej- 
mowi następujące wnioskię 

a) Sejm przechudzi do porządku dziennego nad 
wnioskiem, żądającym polecenia Wydziałowi kra- 
jowemn, aby przedłożył projekt do ustawy, zapro- 
wadzającej wybory bezpośrednie do Sejmu z grupy 
gmin wiejskich. 

b) Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
na najbliższej sesji sejmowej przedłożył projekt u- 
stawy o powiększeniu liczby posłów z miast Lwu- 
wa i Krakowa. 

e) Poleca się Wydziałowi krajowemu, ażeby 
po wejściu w życie nowych ustaw o podatkach 
bezpośrednich, zajął się zbadaniem ich wpływu 
Ra organizację wyborczą sejmową i zdał o tem 
sprawę Sejmowi. 


Uchwalone przez Sejm subwencje. 
(Dokończenie). 


Na cele wykształcenia i oświaty: Macierz polska we 
Lwowie 5000 złr.; na stypendjum dla ucznia wydziału 
lekarskiego w Krakowie oddającego się studjom w szkole 
operacyjnej, 500 złr.; Tow. Oświaty ludowej we Lwowie 
1000 złr., w Krakowie 1000 złr.; Stow. rzemieślnicze we 
Lwowie i na prowineji, do dyspozycji Wydz. kraj. 1500 
złr.: Tow. pedagog. we Lwowie na kolonję wak. 200 zir., 
na pokrycie kosztów walnego zgrom. 200 złr. kolegjam prof. 
szkoły politechn. we Lwowie na wydawnietwo bibljoteki 
politechnieznej 5000 złr., wydawnictwo dziełek ludowych 
we Lwowie 1000 złr, czasopisma Szkoła 500 złr.. Muze- 
um 1000 złr., Kosmos 400 złr.,' Uczytel 500 złr., Towarz. 
„Proświta* 2000 złr, na wydawnictwo Postannyk i „Ksią- 
żeczki misyjne“ 400 złr., Towarz. oświaty ludowej w Tar- 
nowie 100 złr., Towarz. historyczne we Lwowie 400 złr., 
na zasiłki dla burs do rozporządzenia Wydz. kraj. 4000 
złr., Towarz. bibljoteki słuchaczów prawa we Lwowie 200 
złr., dla Stowarz. akademickich do dyspez. Wydz. kraj, 

złr., Towarz. im. Adama Mickiewicza na wydawni- 
ctwa 400 złr, szkoła Sióstr Felicjanek w Uhnowie 300 
złr., Aleksander Barwiński na wydawnietwo ruskiej Bi- 
blioteki historycznej 500 złr., Tow. im. Szewczenki we 
Lwowie 1000 złr., czasopismo Dzwinok 100 złr., ks. Cy- 
ryl Sielecki w Żuźlu na nowicjat Sióstr służebniczek ru- 
skich 100 złr., Stowarz. głuchoniemych „Nadzieja“ wa 
Lwowie 100 złr., na wydawnictwo starodawnych prawa 
polskiego poroników do rąk Akademji Umiejętności w Kra- 
kowie przez 4 lata po 1.500 złr., komitet budóey domu 
słuchaczów Politechniki lwowskiej 500 złr, Tow ruskie 
„Szkolna pomoe* w Kołomyi 100 złr., we Lwowie 100 zl., 
Juljan Nasalski w Kołomyi na wydawnictwo bibljoteki 
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dla ruskiej młodzieży 100 złr.. Związek polskich "gimn. 
Towarz. sokolich na wydawnictwo podręczników do gi- 
mnastyki 300 złr. K 

Teatr polski i Opera we Lwowie do` rozp. Wydz. kraj. 
24.200 złr., teatr polski w Krakowie 8000 złr., teatr im. 
Fredry w Stanisławowie 1000 złr., teatr ruski 7.250 złr., 
na rozpisanie konkursu na utwory sceniczne ruskie 750 
złr., "Tow. muzyczne krakow. 800 złr., konserwatorjum 
tow. muzycznego w Krakowie 2000 złr., Tow. muzyczne 
we Lwowie 3000 złr., Tow. muzyczne w Samborze 100 
złr, w Stanisławowie im. Moniuszki 100 złr., Towarz 
„Harmonja* we Lwowie 300 złr., Towarz. śpiewackie „Lu- 
tnia“ wo Lwowie 500 złr., Towarz. śpiewackie „Bojan“ 
we Lwowie 300 złr., Towarz. muzyczne Moniuszki w Ko- 
łomyi 100 złr., Towarz. śpiewackie „Echo“ we Lwowie 
200 złr., Towarz. śpiewackie „Lutnia* w Krakowie 200 zł. 

Na utrzymanie pomników historycznych: Na utrzy- 
manie kancelaryj konserwatorskich we Lwowie i Krako- 
wie i publikacje 3000 złr., na pokrycie dachu kościoła 
UO. Bernardynów w Dukli 500 złr., na restaurację zam- 
ku w Żółkwi 3000 złr., na badanie i ocalanie zabytkow 
starożytnych, piśmiennych i archeologicznych dla zakła- 
du narodowego im. Ossolińskich we Lwowie 500 złr., 
muzenm narodowe w Krakowie 500 złr., konwent OO. 
Bernardynów w Leżajsku na restaurację kościoła 500 zł., 
konwent OO. Dominikanów w Krakowie na restaurację 
starożytnych krużgankow na 2 lata po 2.200 złr., na re- 
staurację dalszą zamku w Olesku 3000 złr. | s 

Na cele rolnictwa i gornictwa: Na stypendja dla abi- 
turjentów szkół rolniczych w Dublanach i Czernichowie, 
kształcących się na nanczycieli rolniczych 2.600 złr., dla 
uczniów szkoły lasowej we Lwowie 2.500 złr., dla tychże 
uczniów wysyłanych na praktykę 1.200 złr., na stypen- 
dja uczniom w wyż. szkole leśniczej. celem kształesnia 
nauczycieli 800 złr., dla kółek rolniczych 5000 złr., wy- 
dawnictwo Tygodnik rolniczy Kraków 500 złr., Sylwan 
we Lwowie 100 złr.. Tow. rybackie Kraków 250 złr., na 
stypendja dla górników 2.500 złr. Upoważniono Wydział 
krajowy, ażeby udzielił subwencji na wydawnictwo Bur- 
tnika postępowego 300 złr., gal. tow. weterynarskiemu 
300 zir., a petycję Towarz, gorzelników polskich przeka- 
zano Wydz. kraj. do możliwego uwzględnienia. | 

Na cele przemysłowe: Prócz corocznych zasiłków na 
szkoły i warstaty wzorowe, szkoła wydziałowa im. sw. 
Scholastyki w Krakowie 500 złr., szkoła robót Towarz. 
„Pracy kobiet“ we Lwowie 100 złr., szkoła specjalna ro- 
bót kobiecych PP. Benedyktynek w Przemyślu 420 złr., i 
pożyczkę 5000 złr., Tow. „Pracy kobiet“ Kołomyja 250 
złr, Tow. „Pracy kobiet“ Kraków 500 złr., szkoła han- 
dlowa Kraków 100 złr., na Stypendja dla młodzieży han- 
dlowej 2000 złr. 

Rozmaite zasiłki: W uznaniu zasług é. p. Oktawa Pie- 
truskiego, położonych w 30-letniej nieskazitelnej służbie 
kraju, jako członka Wydz. kraj. i zastępcy marszałka kraj., 
wyznaczył Sejm dla pozostałej po nim wdowy p. Stefanji 
Pietruskiej, stałą dotację roczną 1800 złr. Na misje ka- 
tolickie 3000 złr., Tow. ratunkowe ochotnicze we Lwowie 
i Krakowie po 300 złr., Związek ochotniczych straży 
pożarnych 3000 złr.. na wydawnictwo sprawozdania 
o wynikach Wystawy kraj. lwowskiej 15.000 złr, Emilja 
Pedynkowska w Krakowie na utrzymanie pracowni re- 
staurowania dawnych zabytków haftow 400 złr., gmina 
ewangielicka Nowy Sącz na odbudowanie kościoła 600 
złr.. Tow. wzaj. pomocy djaxów gr. kat. dyecezji stani- 
sławowskiej 50 złr., Teofila Kulezycka wdowa po ks. gr. 
kat. i byłym suplencie w gimn. w Samborze 50 złr, Pe. 
tycje Zotji Gołemberskiej, Ludomira Benedyktowicza, Al- 
biny Stanisz, Stow. Polakow w Budapeszcie, Magdalen 
Snieżkowej, Salomei Lipińskiej. Emilji Balickiej, Józefa 
Leszczyńskiego, Feliksa Sławkiewicza. Antoniny Kwieciń- 
skiej, przekazał Sejm Wydziałowi kraj. do zbadania 1 u- 
względnienia w miarę uznania z wyznaczonej na ten cel 
do dyspozycji snmy 900 złr. 


Książka St. Kożmiana o r. 1863. 


14 (Ciąg dalszy). 


Langiewicz został dyktatorem dnia 10 marca 
(urzędowe ogłoszenie wojsku nastąpiło dopiero naza- 
jutrz). Wiadomość o tem doszła widocznie do Krakowa 
tego samego dnia wieczorem, kiedy do Dziennika 
Poznańskiego przysłano ja telegraficznie o godz. 9 
minut 55 wieczór. Przypuściwszy, że Hotel Lam- 
bert otrzymał ją jednocześnie, to mógł przysłać 
p. Koźmianowi swe obszerne instrukcje i polecenia 
dopiero 11 marca. Śmiało wątpić można, tak ze 
względu na obszerność poleceń, jakoteż na ich treść, 
aby Hotel Lambert załatwił rzecz drogą tele- 
graficzną. Wiemy już zresztą od samego p. Koźmiana, 
że instrukcje Hotelu szły zazwyczaj za pośrednie- 
twem osób jadących do Krakowa, a nawet przez 
umyślnych kurjerów. Ale bądźmy tak grzeczni i 
uwierziny, że tym razem, wbrew prawdopodobień- 
stwu, te obszerne polecenia przysłane zostały tele- 
graficznie. Gdyby ten telegram otrzymał p. Koźmian 
nawet rano 11 marca i gdyby już w parę godzin 
po jego otrzymaniu wraz z ks. Sanguszką wybrał 
są So Goszczy, to zastałby już prawdopodobnie 
zamkniętą granicę, bo jadący nazajutrz Władysław 
Bentkowski najwyraźniej podaje, iż Austrjacy od 
24 godzin nikogo już nie przepuszezali, że jedynie 
paszport pruski otworzył my wolną drogę, a Leon 
Chrzanowski, który z Dim jechał, zawdzięczał prze- 
jazd granicy tylko osobistej znajomości naczelnika 
komory w Michałowicach. Co więcej, Bentkowski 
podaje, iż zaraz za Michałowieami krążyły oddziały 


kozackie, tak, że musiał z Chrzanowskim konno 
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i uzbrojony zmierzać ku obozowi bocznemi drożynami. 
Bądźmy jednak dalej grzeczni i przypuśćmy, że p. 
Koźmian znał również naczelnika komory, lub że 
komora nie była jeszcze zamkniętą, że był wreszcie 
odważniejszy od Bentkowskiego i Chrzanowskiego 
i nie obawiając się kozaków jechał wprost do Go- 
szczy i stanął w niej na południe. Gdyby nawet 
te wszystkie przypuszczenia mogły mieć za sobą 
choć cień prawdopodobieństwa, to i tak wysłannik 
Hotelu Lambert nie zastałby już w Go- 
szczy Langiewicza, bo ten w dniu 11 marca 
rano, ogłosiwszy wojsku swą dyktaturę, zwinął o- 
bóz i wyruszył z całym oddziałem do odległej o 
trzy mile Sosnówki i tam dopiero odbierał przy- 
sięgę od wojska. 

Więc nie był, bo nie mógł być p. Koźmian 
u dyktatora w Goszezy z poleceniami Ho- 
telu Lambert. Mógł być wcześniej u Lan- 
giewicza, ale w takim razie nie miał żadnych 
poleceń od Hotelu Lambert do dykta- 
tora, bo dyktatora jeszcze nie było. Albo też 
mógł otrzymać te polecenia drogą zwykłą czy te- 
legraficzną i w jakie trzy lub cztery dni po ogło- 
szeniu dyktatury pojechać do Langiewicza. W ta- 
kim razie jednak musiałby go szukać nie w Go- 
szczy, lecz już w Ohrobrzu, gdzie Langiewiez opu- 
ściwszy Sosnówkę, w dalszym pochodzie stanął na 
dłuższą kwaterę. Ale byłoby to czystem niepodo- 
bieństwem, gdyż Chroberz oddalony od Goszezy 
o mił kilka na północ, odcięty był zupełnie od 
granicy, nie miał już z Krakowem żadnej komu- 
nikacji, którą przerwały oddziały kozackie; kto 
chciał dostać się do Langiewicza, musiał prze- 
dzierać się lasami i Ścieżkami l). Chyba że Opa- 
trzność szczególnie czuwała nad p. Koźmianem, 
lub że miał na głowie swojej czapkę „niewidkę*, 
która go zakrywała przed oczami  kozavkiemi. 
Uwierzywszy w tę cudowną czapkę nie możnaby 
wszakże pogodzić owej „ciasnej izdebki*, w któ- 
rej zastał p. Koźmian Langiewicza, z jego kwa- 
terą w Chrobrzu, z kwaterą w rezydencji Wielo- 
polskiego, w pięknym i obszernym pałacu, napeł- 
nionym bogatemi zbiorami, posiadającym wspa- 
niałe salony, bibljotekę Sulgostowską i t. d. A je- 
żeli p. Koźmian nie był w Chrobrzu, to potem 
nie mógł być już całkiem w obozie Langiewicza, 
bo od Chrobrza (15) rozpoczął się cały szereg nie- 
ustannych potyczek i marszów, zakończony bitwą 
pod Grochowiskami (18 marca), po której Lan- 
giewicz udał się do Galicji. W ogóle zdaje mi 
się, iż całą ową dyplomatyczną misję p. Koźmiana 
będzie można ograniczyć na tem, że tak jak wszy- 
sey prawie z Krakowa, tak i on w pierwszych 
dniach marca. a więc przed dyktaturą wybrał się 
Z prostej ciekawości do obozu Langiewicza w Go- 
Szczy. ; 
| Tak czy owak, to jest bezwarunkowo pewnem, 
iż choćby wiadomość o dyktaturze Langiewicza 
wysłaną zostałą z Krakowa do Hotelu Lam- 
bert jeszcze d. 10 marca wieczorem, a więc 
przed ogłoszeniem jej publicznem w Goszezy, to 
pomiędzy wysłaniem tej wiadomości a wyrusze- 
niem Langiewicza do Sosnówki mogło upłynąć co 
najwyżej 12 godzin i to nocnye h. Trzebaby 
więc chyba przypuścić, że Owczesna służba tele- 
graficzna była lepszą od dzisiejszej, że na wysła- 
nie telegramu z Krakowa, na odebranie go w Pa- 
ryżu, na obmyślenie i napisanie instrukeyj przez 
Hotel Lambert, na wysłanie ich (w nocy) 
telegraficznie do Krakowa, na otrzymanie ich 
w Krakowie i doręczenie (także w nocy) p. Ko- 
źmianowi, wystarczyło kilka godzin. Potrzeba da- 
lej uwierzyć, że gorliwość obywatela Koźmiana 
przechodziła gorliwość każdego zwyczajnego czło- 
wieka, że otrzymawszy depeszę koło 3-ciej lub 4-tej 
w nocy, choć nie go nić nagliło, choć mógł 
przed historją przyjąć odpowiedzialność za prze- 
spanie się do rana, wstał z łoża, zebrał się, 
pobiegł po Eustachego Sanguszkę, mającego mu 
towarzyszyć, wyszukał furmankę, mającą gotową 
przepustkę na przejechanie granicy i aby nie tra- 
cić czasu nawet bez śniadania puścił się przed 
świtem w podróż niebezpieczną, i przepuszezony 
przez granicę fnienagabywany przez kozaków, zdo- 
łał dotrzeć koło 9-tej rano do Goszczy. Ależ w ta- 
kim razie byłby naprzód pochwalił się ze swej 
niesłychanej, niepraktykowanej, a zgoła niepotrze- 
bnej gorliwości, ależ w takim razie nie byłby za- 
pomniał, że natrafił w Goszezy na chwilę uroczy- 


1) Czas np. 13 marca nie dostał żadnej wiadomości 
ani o Langiewiczu z Sosnówki, ani o innych oddziałach 


w Krakowskiem. (Przyp. autora). 
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stego ogłoszenia wojsku dyktatury, nie byłby za- 
pomniał zanotować, że Langiewicz już zwinął lnb 
zwijał obóz i z Goszczy się wynosił, ależ w takim 
razie nie miałby już całkiem czasu zwidzać obo- 
zu, nie miałby kiedy prowadzić „długiej rozmo- 
wy“ z Langiewiczem, nie mógłby widzieć „wciąż 
ćwiczących się i musztrujących* żuawów Roche- 
bruna, bo ci gotowali się już do marszu, albo byli 
już w pochodzie, nie mógłby wreszcie widzieć Ben- 
tkowskiego bo go... nie było 1) 

Czytelnicy widzą, do jakiego stopnia snuję naj- 
śmielsze, najryzykowniejsze i najfantastyczniejsze 
przypuszczenia, aby tylko wynaleść sposób i czas 
dla p. Koźmiana do odprawienia jego enisji w Go- 
szczy u dykt? ."2. Ale pomimo wszelkich wy- 
siłków, pomimo 'mojej najszczerszej chęci, nie mo- 
gę go wydobyć z tej teni, w jaką go wpycha sta- 
ry Chronos, oburzony na lekceważenie swego ma- 
jestatu i logika mszcząca się za zbyt częste zry- 
wanie z nią przez p. Koźmiana wszelkich sto- 
sunków. 

Z tej bytności w Goszczy u dyktatosa Langie- 
wieza, bytności jak widzieliśmy cudownej i nad- 
naturalnej, bo w żaden sposób niewytłomaczonej, 
zdał p. Koźmian raport Hotelowi Lambert. 
Miano mu później zarzucać, iż raporl ten był za 
pochlebny, tłómaczy się więc, że go nie zrozumia- 
no, że on chwalił Langiewicza a nie powstanie 
i oddziały zbrojne „eo do których nie miał nigdy 
najmniejszego złudzenia". 


Kazimierz Bartoszewicz. 
(Ciąg dalszy nastąpi). - 


%) Ten Bentkowski, którego nie było, „wydał się“ p. 

Koźmianowi „biernym i działającym bez wiary“. Pisze, 
że B. „znał teoretycznie a także nieco praktycznie 
prawdziwą wojnę“. To dosyć niejasne wyrażenie muBzę 
objaśnić: Bentkowski był pruskim oficerem artylerji 1 
odbył kampanję węgierską. W każdym więc razie, choć 
się znał tylko nieco na wojnie, to o miljon razy wię- 
cej niż p. Koźmian, który miał jego i Langiewicza uczyć 
rozumu. (Przyp. autora). 


D E nc 
Część urzędowa. 


Mianowania. Minister skarbu mianował? starszego za- 
rządcę salinarnego Stanisława Rogoyskiego, radcą gór- 
niczym w etacie zarządu Salin w Galicji. 

Minister sprawiedliwości mianował sędziów powiato- 
wych: Sofronjusza Folusiewicza w Dobromilu i Marcele- 
go Tustanowskiego w Busku radcami sądu krajowego, 
pozostawiając ich nadal na dotychczasowych stanowiskach 
służbowych. 

Przeniesienia. Minister przeniósł sędziów powiatowych: 
Sosomena Kowolańskiego z Bolechowa do Łąki, Jozefa 
Soja Łąki do Bolechowa, Karola Podlaszeekiego z Bir- 
czy do Kamionki strumiłowej, Juljana Sielskiego z Grzy- 
małowa do Sokala i mianował adjunkta sądowego Bazy- 
lego Žanko w Złoczowie sędzią powiatowym w Żborowie, 
a adjunktów sądu powiatowego: Marjana Meyer'a w Gró- 
dku sędzią powiatowym w Birczy i Ludwika Kiselta w 
Nadwornie sędzią powiat. w Grzymałowie. Sekretarzem 
Rady dla Trybunałów sądowych pierwszej instancji w o- 
kręgu wyższego sądu kraj. lwowskiego mianowany dr Da- 
mian Sawczak, adjunkt sądowy przy sądzie obwodowym 
w Brzeżanach. i 

Konkursy. Rada szkolna okręgowa w Żółkwi ogłasza 
konkurs celem stałego obsadzenia posad nauczycielskich. 

Rada szkclna okręgowa w Husiatynie celem stałego 
obsadzenia posad nauczycielskich. 

Przy Dyrokcji policji w Krakowie opróżnioną jost 
posada wożnego, z roczną płacą 350 złr. i 25 pre. doda- 
tku aktywalnego, oraz wolnem pomieszkaniem i umun- 
durowaniem. biegający się o tę posadę, do której za- 
strzeżonejest pierwszeństwo wysłużonym podoficerom, przed 
innymi kompetentami, mają wnieść własnoręcznie pisane 
podanie za pośrednictwem swej przełożonej Władzy do 
Prezydjum Dyrekcji policji w Krakowie. w terminie do 
15 marca b, r. 

Licytacje. W sądzie powiat. miejskim delegowanym 
w Krakowie odbędzie się w dniu 12 marca 1895 i 23 
kwietnia 1895 zawsze o godz. 10 rano przymusowa sprze- 
daż przez publiczną licytację realności » Młyn Baranow- 
ski“ zwanej, w Mogile położonej. Cena wywołania wy- 
nosi 67.439 złr. Wadjum 6.743 złr. Warunki licytacyjne 
przejrzeć można w registraturze sądowej. 

Sąd obwodowy w Brzeżanach podaje do wiadomości, 
że odbędzie się w zabudowaniu tegoż sądu w sali nr. 
12 w dniach 14 marca i 4 kwietnia 1895 każdym razem 
o godzinie 11 przed południem publiczna przymusowa 
sprzedaż dóbr część Kopań Gniła w powiecie przemy- 
ślańskim. Cena wywołania wynosi 40.000 złr,, niżej któ- 
rej dobra te na 1 terminie Sprzedane nie będą i niżej 
tej ceny, lecz nie niżej 1/3 części tejże. Wadyum usta- 
nowione na kwotę 4000 złr. i 

Sąd obwodowy w Wadowicach podaje do wiadomo- 
ści, iż odbędzie egzekucyjną sprzedaż przez publiczną li- 
cytację dóbr tabularnych Nidek górny, dolny i średni 
lwh. 12, 13 i 14, a to w dniu 15 marca 18950 10 przed 
południem tylko za lub powyżej, zaś w dniu 19 kwie- 
tnia 1895 także poniżej kwoty 148.000 złr., jako ceny 
wywołania. Wadyum wynosi 14.800 złr. 


(Gazeta lwowska nr 36), 
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>GŁOS NARODUCc 


BFEJLETON. 
= JAN WILK 


42 POWIESĆ 
Emila Richebourjg”a- 


(Ciąg dalszy). 


W Blignycourt, jak wiemy, wszyscy Wilka 
kochali i nikt mu nie był przeciwny. Oskarżenie 
też o zbrodnię domniemaną, znalazło tu prawie 
samych niewiernych Tomaszów. 

— Patrzcie na Wilka! — Śzeptano sobie 
na ucho. gdy przechodził przez wieś. — To ci 
dzielny chłopak! 1 ze strzelbą na ramienin 2... 
Któż mu ją dał? Gdzie maszeruje z nią tak zu- 
chowato ? Jak się prostuje, co za mina dziarska 
u niego! j 

— Gdyby umiał strzelać — wtrącił jeden 
z wieśniaków — biadaby była leśnej zwierzy- 
nie. Tożby jej dał łupnia!... i 

— Ba! nie dość mieć strzelbę i umieć jej 
użyć — rozśmiał się inny — trzeba także mieć 
ją czem nabić. Skąd zaś Wilk mógłby dostać 
tego wszystkiego? Prochu, kul, kapiszonów, 
nikt darmo nie da: to się kupuje, a cały świat 
wie, że Wilk odkąd żyje, nie miał nigdy gro- 
sza przy duszy. 

— Rzecz naturalna! Biedaczysko! Mam je- 
szcze u siebie w piwnicy pięćset gramów do- 
skonałego prochu i pół kilograma grubego śru- 
tu. Podarowałbym chętnie to wszystko poczciw- 
cowi. jeżeliby to miało sprawić mu przyjem- 
ność. 

Wzdłuż ulicy wołali maley : 

— Nasz Wilk kochany! Dzień dobry, panie 
Wilku! Jak tam pańskie zdróweczko? Czy nie 
wybieramy się przypadkiem na polowanie? 

Dziki nic nie odpowiadał na te zaczepki. 
Szedł zwolna, patrząc bystro, to na prawo, to 
na lewo. Zatrzymał się wreszcie przed małym 
wiejskim sklepikiem z wiktuałami rozmaitemi. 
Drzwi stały otworem, więc próg przestąpił. Po 
raz pierwszy zobaczono go, wchodzącego do 
czyjegoś domu. Takie to wzbudziło zdziwienie, 
że wkrótce zebrała się przed sklepikiem spora 
garstka ciekawych. Kupcowa, będąc sama w skle- 
pie, przelękła się w pierwszej chwili i schowa- 
ła się za ladę, wkrótce jednak uspokoiła się, 
widząc, że dziki składa jej wizytę w zamiarach 
zupełnie pokojowych. 

— Czego pan sobie życzy? — spytała. 

Wilk uderzył ręką po lufie od strzelby, po- 
czem na migi pokazując dwadzieścia franków 
w złocie, starał się jej wytłómaczyć, czego mu 
było potrzeba. Kupcowa jednak nie mogła go 
zrozumieć. 

W tropy za Wilkiem kilku najciekawszych 
weszło również do sklepiku. Jeżeli dziwili się, 
gdy dziki próg przestąpił, nie mogli tem bar- 
dziej pojąć, skąd się wzięła u niego sztuka 
złota ? 

A więc Wilk posiada dwadzieścia franków ! 
Jakim cudem? Czy odkopał może skarb w zie- 
mi? Za to myśl, żeby dziki mógł dopuścić się 
kradzieży, w niczyjej głowie nie postała. 

— Jakto? — odezwał się jeden z ciekawych, 


zwracając się do kupeowej — czyż nie widzi- 
cie, czego Wilk chce od was? 

— Ano nie wiem! — kobiecina wzruszyła 
ramionami. 


— Przecie to łatwo odgadnąć. Pragnie ku- 
pić u was nabojów do strzelby. 

— Aj! prawda! — kupcowa uderzyła się 
w czoło. — Zem ja się też zaraz tego nie domy- 
śliła ! 

— Macie proch i śrót? 

— Wiecie przecież dobrze, że nam nie wol- 
no prochu sprzedawać. i 

— Mniejsza o to. Wilk dostanie go gdzie- 
indziej. Ale śrós macie? . 

— Och! tego nam nie braknie. Przygotowa- 
liśmy towar na porę polowań, tymczasem.... 
komu tam w głowie polowaaia w tym roku 
nieszczęsnym !... wszystko to nam zostanie. 

— Sprzedacie w roku przyszłym. 

— Zapewne, ale pieniądze wyłożone nie 
będą się procentowały przez długi czas. Zawsze 
to dla kupca strata. 

— Pokażcież, proszę, Wilkowi rozmaity kali- 
ber śrótu, aby sobie mógł wybrać. 

Kupcowa wysunęła z całą gotowością szu- 


fiadę z ośmioma przedziałami. W każdym z uich 


był inny rodzaj Śrótu. 

Dziki potrzysł głową, dając do poznania, że 
nie tego potrzebował. Spostrzegł jednocześnie 
stos kulek kamiennych, służących dzieciom do 
zabawy. Wziął do rąk jedną z nich, pokazując 
wymownemi ruchami, że takich kul ołowianych 
mu potrzeba. 

— Ho! ho! mądry ptaszek z tego Wilka! 
— zażartował ów ciekawy, który tak dzikiemu 
wiernie dopomagał. — Nibyto nie umie obrócić 
po ludzkn językiem, a potrafi ci wszystko doku- 
mentnie wytiómaczyć. 

Kupcowa podała pudełko z kulami. Było ich 
tylko dziewięć. Wilk sprohował jednę, czy wej- 
dzie w otwór lufy i zażądał więcej na migi. 


— Daj go katu ! — zawołał improwizowa- 
ny opiekun Wilka, który ciągle za niego prze- 
mawiał. — Nasz dziki zuajduje, że dziewięć 


kul za mało dla niego. Ponieważ jednak są do- 
bre do jego strzelby, więc je zabiera. Proszę 
kule zawinąć i dodać do nich pudełko kapi- 
SZonów. 

Knpcowa szybko uwinęła się z pakunkiem. 
Zmieniła sztukę złota na srebro, wydając Wil- 
kowi dziewiętnaście franków i sześćdziesiąt cen- 
tymów. 

— Widzicie, że mu kul wcale nie iachuję 
— wtrąciła. f 

— Dziękuję najuprzejmiej w imieniu moje- 
go poczciwego dzikusa — odrzucił wieśuiak. 

Wilk oczy wytrzeszczył, patrząc z zachwy- 
tem na cały stos pieniędzy, przed nim leżący. 
Nie mógł pojąć widocznie, jakim cudem jedna 
mała, żółta blaszka, mogła zmienić się na tyle 
blaszek, białych wprawdzie, ale o wiele od tam- 
tej pokaźniejszych 1 na całą garść miedziaków. 
Nie posiadał się z radości, gdy mu to wszystko 
oddano, jako własność. 

Jego tłomacz i opiekun skinął, żeby zabrał 
pieniądze i szedł z nim dalej, 

Wilk dał mu się poprowadzić bez oporu. 

Na końcu wsi stał domek, bardzo nędznie 
wyglądający. Tam zastali w izbie przystojną, 
młodą kobiecinę, zajętą myciem malca trzech- 
letniego, który był cały obsmarowany konfitu- 
rami z wiszeń, a wrzeszczał w niebogłosy, jakby 
go ze skóry obdzierano. 

— Uto, co nas tu sprowadza — przemówił 
bez ogródek opiekun Wilka. — Znacie zapewne, 
pani Wincentowa dzikiego, a przynajmniej sły- 
szeliście o nim nie raz i nie dwa. Potrzebuje 
on choć prochu i ze czterdzieści ku) stosownych 
do kalibro jego strzelby. Zapłaci za wszystko 
gotówką. ma bowiem pieniądze. 

— Zapewne, wierzę, tylko że... 

— Bez wykrętów, bardzo proszę! Nie uwie- 
rzę, choćbyście mi przysięgali, pani Wincen- 
towa, że nie macie kul i prochu. Wiem do- 
Skonale, że u was złożono to wszystko w pi- 
wnicy i tu zaopatrują się w amunicję frankti- 
rerzy. 

— Nie wypieram się tego, panie Berthault. 
Powinnibyście jednak sami zrozumieć, że nie 
mogę zapasu sprzedawać komukolwiek. Gdyby 
dowiedział się mój mąż o podobnem nadużyciu, 
rozgniewałby się najokropniej. 

— Już ja tę sprawę biorę na siebie. Win- 
centy ani piśnie, gdy mu rzecz całą wyłożę. 
Posłuchajcie mnie zresztą, pani Wincentowa. 
Wiecie, co się wczoraj stało w, Mureille ? 

— Och! wiem! A to zbóje, ci Prusacy! 

— Powiedziano wam zatem, jak się dzielnie 
spisał tu obecny Wilk, waląc komendanta tak 
siarczyście pięścią między ślepie, że mało bra- 
kowało, a byłby go ubił na miejscu. 

— Opowiadał mi Wincenty tę całą historję. 

— Otóż domyślam się, na co Wilk potrze- 
buje teraz prochu i kul. Będzie niemi strzelał 
do Prusaków. Teraz możecie nam sprzedać amu- 
nicję bez wahania. Nie przekraczacie zatem Za- 
kazu, mając również do czynienia z franktire- 
rem. 

Wieśniaczka, nie wiedząc, co odpowiedzieć 
na argument tuk przekonywający, uczyniła za- 
dość ich życzeniu. Zapakowała wszystko z całą 
gotowością. 

Dziki zapłacił i wyszedł z domn razem ze 
swoim wiernym towarzyszem. Pani Wincentowa 
miała teraz znowu czas wolny, więc mogła do- 
kończyć szurowania swego malca, który ze stra- 
chu przed dzikim najprzód przestał wrzeszczeć, 
a następnie wlazł pod łóżko. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Nr. 37. _ 


KRONIKA. 


Kraków dnia 14 lutego. 


Kalendarz kościelny. Dziś św. Walentego, 
kapelana męczennika, jutro św. Faustyna męczennika i 
św. Jowity uęczenniczki, pojutrze św. Juljanny panny 
męczenniczki. 

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na kozły (roga- 
cza), jarząbki, cietrzewie, głuszce (koguty), dzikie ka 
czki i lisy, 

Kalendarz rybacki. Przez cały. miesiąc luty nie 
wolno łowić raka samca i samicy, natomiast wolno lo- 
wić wszystkie gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną mia- 
rę. W dni słoneczne o łagodniejszej temperaturze mo- 
żna między godz. 11-tą a 2-gą łapać na wędkę: lipie- 
nie, okonie, szczupaki, płotki czerwionki, bolenie, karpie 
i głowacice — węgorza na wędkę nocną. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpcczął 
się dziś o godz. 6 min. 53, zachód przypada na goc . 
4 min. 52 długość dnia 9 godzin, 59 minnt, 

Temperatura rano stopni — 8 C. 


Rocznice historyczne. Po śmierci wielkiego księcia 
litewskiego Olgierda objął tron książęcy najstarszy syn 
jego Jagielło. Wychowany przez matkę chrześcijankę, 
księżniczkę ruską Juljannę, był Jagiełło przyjacielem 
chrześcijaństwa i myślał o tem, by Litwę zbliżyć do za- 
chodnich państw chrześcijańskich. Przedewszystkiem po- 
myślał o zawiązanin takich stosunków z Polską, któreby 
mu dozwoliły całą myśl zwrócić do oporu przeciw Krzy- 
żakom i wschodowi a zarazem udzieliły ku temu pomocy. 
Nasuwała się dobra do tego sposobność, bo na tronie 
w Polsce zasiadła właśnie młodziuchna Jadwiga. Wysy- 
ła Jagiełło poselstwo do Krakowa z proshą o rękę Ja- 
dwigi, ofiarując za nią wieczyste połączenie państwa li- 
tewskiego z Polską i Przyjęcie wiary katolickiej. Posel- 
stwo Jagiełły doznało życzliwego przyjęcia, bo nastrę- 
czały się teraz dla Polski niezuiierne korzyści, a to: po- 
większenie w dwujnasób sił państwa, ubezpieczenie się 
przed napadami litewskiemi, nadzieja złamania groźnej i 
dla Polski potęgi Krzyżaków, otwarcie niezmierzonych 
pustych obszarów dla kolonizacji polskiej, nawrócenie 
długo uporczywie pogańskiej Litwy i nieskończone roz- 
szerzenie wpływu Polski na dalekim wschodzie. 

Ktokolwiek powziął pierwszy myśl tę wielką, tyle pe- 
wno, że panowie polscy jej się żarliwie chwycili i oni 
ją ostatecznie doprowadzili do skutku. Po przyjaznej od- 
powiedzi ze strony Jadwigi, a raczej panów polskich, 
tudzież królowej matki w Węgrzech, wysłano wraz z li- 
tewskiem pulskie poselstwo do Jagiełły, w Krewie i Wol- 
kowysku dokonano obopólnej umowy i Jagiełło pod wa- 
runkami przez siebie ofiarowanemi, królem polskim o- 
brany został. Nie było jednak mowy o jego potomkach, 
przez co zasada elekcyjności tronu w Polsce jawnie wy- 
powiedzianą została. Tymczasem królowa Elżbieta, chwiej- 
na w swych postanowieniach, odnowiła dawne przyrze- 
czenie małżeństwa Jadwigi z synem ks. Leopolda austrja- 
ckiego. Piętnastoletnia zaś Jadwiga, wychowana na dwe- 
rze wiedeńskim, przylgnęła sercem do towarzysza lat 
dziecinnych. Niemniej przeto uległa w końcu przedstą- 
wieniom dostojników polskich i dla szczęścia powierzo- 
nego sobie narodu, dla wielkiego celu, zrobiła ofiarę ze 
swych uczuć osobistych. 

Wilhelm musiał opuścić Kraków, a Jagiełło odbył 
wjazd do stolicy i 14 lutego 1386 przyjął chrzest ów. 
Tak się zaczął związek trzech narodów: Polski, Litwy 
i Rusi, przez Litwę bowiem połączyły się z Polską, na» 
leżące do Litwy: Biała Ruś, Czarna Ruś, Polesie, Ukra- 
ina, większa część Podlasia, Wołynia i Podola. Cywili- 
zacja zachodnia popłynęła teraz szerokim korytem do 
tych krajów dotąd jakby odciętych od Europy. 


Kupujcie tylke u chrześcijan! 


Pamiętajmy © gimnazjum polskiem 
w Cieszynie! 


Na gimnazjum polskie w Cieszynie przysłał 
na nasze ręce: Dr. Roman Lenartowicz z Ustrzyk 
kwotę 5 złr. „jako cegiełkę na budowę polskiego 
gimnazjum*. 

Książę Marszałek krajowy, Eustachy Sangu- 
szko, przybył we wtorek wieczoram do Krakowa 
z Gumnisk i cały dzień wezorajszy zabawił w na- 
szem mieście. Po południu umyślnie dla ks. Mar- 
szałka odsłonięto w zupełności pomnik Mickiewicza. 

Ks. Sanguszko udaje się z Krakowa do Kró- 
lestwa Polskiego, gdzie w Podzamczu odbędą się 
dnia 23 bm. zaślubiny jego z hrabianką Zamoyską. 

Z teatru. Może dla „Intrygi i miłości” nie 
bylibyśmy poszli wczoraj dv teatru, rozciekawił 
nas jednakże występ nowej artystki, pani Erna, 
weale dotychczas z nazwiska nieznanej, a w osta- 
tnich dniach zareklamowanej jako talent niezwy- 
kły, który miałby być siłą nader pożyteczną w na- 
szym personalu. Pani Erna w roli Ludwiki prze- 
konała nas natomiast, że nietylko nie posiada ani 
iskierki talentu dramatycznego, ale nie ma nawet 
krzty zdolności scenieznych; wczoraj nie grała, 
lecz chwilarui deklamowała sucho, lub naprzemian 
wydawała z siebie głosy przedziwne, a ilekroć 
chciała być dramatyczną, ba, nawet tragiczuą, 
stawała się tak śmieszną, iż postać Szyllerowskiej 
Ludwiki przeinieniła w parodję komiczną. Wobec 
tego trudno nam odgadnąć, co mogło skłonić dy- 
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rekcję teatru do zezwolenia na występ publiczny 
p. Erna, która chyba żadną miarą nie była lepszą 
na próbach. Żeby zaś aż tej pani potrzebowała 
nasza scena do wystawienia tragedji Szyllera, 
wątpimy; wszakże zupełnie poprawnie rolę Lu- 
dwiki odegrałaby p. Morska. 

Już to wczorajsze wznowienie „Intrygi i miło- 
ści* dowiodło dostatecznie, jak Szyllera grać — 
nie trzeba. Z wyjątkiem kilku osób artyści nas 
wcale nie zadowolili, że lepiej o nich zamilczeć. 
Powinszować natomiast należy pani Senowskiej no- 
wej kreacji. Lady Milford nie jest rolą łatwą, znać 
jadnak było, że utalentowana artystka opracowała 
ją sumiennie; gra jej naturalna, nacechowana wła- 
ściwym sobie spokojem, budzi zawsze sympatję. 
Postępy p. Senowskiej cieszą nas szczerze. Pan 
Zboiński grał wczoraj rolę nieodpowiednią dla nie- 
go, miał atoli chwile szezęśliwe, zwłaszcza pięknie 
odtworzył scenę z prezydentem w czwartej odsłonie. 
Kpizodyczną rólkę pokojowea prześlicznie odegrał 
p- Szobert, zbyt często na tutejszej scenie pomijany 
w obsadzie. Oklaski otrzymane wczoraj przy otwar- 
tej scenie były dlań zasłużoną nagrodą. — Dla do- 
kładności sprawozdania musimy zanotować nako- 
niec, iź na debiut p. Erna zorganizowano na ga- 
łerji i nie na galerji silną klakę, która jednak tej 
pani nie a nic nie pomogła. Ka. 

Scena nasza zajęta jest teraz próbami z trzy- 
aktowej krotochwili Antoniego Siemaszki „Mąż w 
powijakach“. Sam tytuł wskazuje, że sztuka obie- 


„cuje nam humor, o który publiczności, przynajmniej 


w bieżącej porze idzie. A że humor w sztuce p. 
Siemaszki być musi bezwątpienia, dowodzi to, że 
w jej obsadzie znajdujemy panie: Wojnowską, Trap- 


, szównę, panów: Sobiesława, autora i t. d. Kome- 


dja o treści moralnej cieszyła się dobrem powo- 
dzeniem na sęenie lwowskiej z początkiem jesieni 
roku zeszłego. 

Seminarjum żeńskie w pałacu biskupim. 
Grono profesorów seminarjum żeńskiego nauczy- 
cielskiego złożyło we wtorek o godzinie 12 księ- 
ciu biskupowi Puzynie hołd powitalny. Po krótkiej 
stosownej przemowie p. dyr. Jabłońskiego, ks. bi- 
skup podniósł dla dobra społeczeństwa konieczny 
śeisły wzajemny stosunek między szkołą a kościo- 
łem, dodając, że dla osiągnięcia wspólnego celu 
pracę nauczycielską, otaczać będzie opieką i po- 
movsą i że przy najbllższej sposobności ten zakład 
naukowy odwidzi. Następnie wspomniał o potrze- 
bie zbawiennego wpływu internatu dla uczennic, 
a dowiedziawszy się w rozmowie z przedstawie- 
nymi sobie profesorami, że istniejący internat PP. 
Nazaretek dla braku należytego materjalnego po- 
parcia nie może stać na wysokości swojego zada- 
nia, przyrzekł zająć się tą doniosłą sprawą na pod- 
stawie iuformacyj, których na wyraźne polecenie 
ks. biskupa już w następnym tygodniu ma ks. ka- 
techeta Kulinowski udzielić. 

Z Tow. muzycznego. Program piątkowego 
wieczorku Tow. muzycznego, który się odbędzie 
w sali hotelu Saskiego, obejmuje następujące u- 
twory : 1. Beethoven : Kwartet na fortepian, skrzyp- 
ce, altówkę i wiolonczelę, panny: St. Abłamowi- 
czówna, Wauda Stopczańska, pp. Singer i Stingl. 
2. Żeleński: „Noe majowa“ ua chór mieszany z 
towarzyszeniem fortepianu. 3. a) Schumann: „Pieśń * 
b) Żeleński: „Pieśń Clawiga*, panua Roll. 4, Vieux- 
temps: „Ballada“ i „Polonez“ na skrzypee z to- 
warzy8z. fortepianu, pauna Wanda Stopczańska, 
5. Rubinstein: Sonata na fortepian 4 ręce, panna 
Janina Ładówna i de Żeleński, 6. Mascagni: Sce- 
na kościelna z Op. „Cavalleria rusticana“ na so- 
pran solo, chór mięszany z towarzysz. fortepianu 
i harmonium. 

Ze Stowarzyszenia nauczycielek. W sobotę 
dnia 16 v. m o godz. 6 wieczorem, odbędzie się 
w lokalu bibljotecznym (przy vl. św. Tomasza, l 
8, I piętro) odezyt p. M. Śleczkowskiej pt.: „Dwie 
nauczycielki“, pogadanka  pedagogiczno-literacka. 

Banda małych opryszków, złożona z dziesię- 
ciu niedorostków od 7 do 16 lat, uwija się po 
domach naszego miasta, kradnąc co się tyłko pod 
ręce nawinie. Gromada tych kruków, pod pozorem 
żebrawiny, wciska się do mieszkań, robiąc prze- 
gląd, aby tem skuteczniej wykonać rabunek. Ostrze- 
gamy czytelników naszych przed tą plagą, w po- 
staci bandy opryszków, do której należy dwóch 
Kwiecińskich, jeden Legutko, dwóch Komueckich i 
aż pięciu Turków. 

Królowę belgijska spotkał przykry wypadek. 
Wierzchowiec, któremu podawała cukier, ukąsił 
ją w rękę. Nabrzmienie rany już znikło i nie ma 
powodu obawiać się jakichkolwiek poważniejszych 
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W słusznej sprawie. W Gazecie Lwowskiej 
z dnia 12 b. m., mieści się rozporządzenie Na» 
miestnictwa galicyjskiego z dnia 2 b. m. 1. 9547, 
oznaczające termin tegorocznego poboru wojskowe- 
go w całej Galicji. Jako nowość zadziwiającą, a 
uiczem niewytłomaczoną, należy zapisać, że po 
raz pierwszy od niepamiętnych czasów, asenteru- 
nek ma się odbywać w tym roku także w osta- 
tnich dniach Wielkiego Tygodnia, mianowicie w 
Wielki Czwartek i w Wielki Piątek (!) Dotąd, ile< 
kroć asenterunek przypadał na Wielki Tydzień — 
zawsze wstrzymywano w Wielki Czwartek, Wielki 
Piątek i Wielką Sobotę wszelkie czynności asen- 
terunkowe, nie cheąc obrażać religijnych uczuć 
ludności. Co więc mogło wpłynąć na zmianę do- 
tychezasowej praktyki i zapatrywania w tym To- 
ku, trudno się domyśleć, zwłaszcza, że względy 
militarne nieby na tem nie ucierpiały, gdyby — 
podobnie jak dawniej — w ostatnich dniach Wiel- 
kiego Tygodnia czynność asenterunkową wstrzy* 
mywano, a natomiast — podobnie jak dawniej — 
o tyleż dni dłużej odbywano asenterunek po świę- 
tach Wielkanocnych. Jest to zresztą rzecz, którą 
ma zupełnie w swoim ręku hr. Namiestnik. Zda- 
niem naszem, władze powinny o ile możności uni- 
kać wszystkiego, eo niepotrzebnie draźni religijne 
uczucia obywateli. Być może, że w prowincjach 
niemieckich naszej monarchji, panują pod tym 
względem inne zapatrywania, a może nie obcho- 
dzi się tam z takim pietyzmem, jak u nas, uro- 
czystości Wielkotygodniowych; u nas jeszcze ina- 
czej szanuje się tradycję. Wiadomo, że w są- 
dach nie wolno w owych dniach Wielkiego Ty- 
godnia udzielać audjencyj; również na mocy roz- 
porządzeń ministerjalnych zakazano wszelkich fe- 
stynów, przedstawień, produkcyj i t. d. w osta- 
tmich trzech dniach Wielkiego Tygodnia, z czego 
wynika, że rząd z własnego popędu i w własnym 
dobrze zrozumianym interesie, powinien uszanować 
uezncia religijne obywateli. Nam się zdaje, że tyl- 
ko pomyłka wcisnęła się do powyższego rozporzą- 
dzenia. Dla tego też ufamy, że sprostowanie tego 
przeoczenia rychło nastąpi 

Ze sądownictwa. Pisma wiedeńskie donoszą, 
że w ministerstwie sprawiedliwości rozpoczęto pra- 
ce przygotowawcze celeim utworzenia nowych „kan- 
celaryj sądowych*, które po zaprowadzeniu ustnej 
procedury cywilnej mogłyby podołać potrzebie do- 
kładnego spisywania protokołów, zawierających ustne 
wywody stron. Te kancelarje mają być utworzone 
także przy sądach delegowanych miejskich i wię- 
kszych sądach powiatowych, a będą się różnić od 
dotychczasowych „urzędów pomoeniczych* także i 
tem, że na czele ich mają, © ile możności, stać 
prawnicy. 

Nadto ministerstwo zajmuje się przygotowaniem 
odpowiednich sił sędziowskich. W szczególności 
mają być pomnożone posady w ósmej i dziewiątej 
randze. Wskutek tego pewna liczba adjunktów są- 
dowych ma być posuniętą z dziewiątej do ósmej 
rangi. Zarządzenie to ma nastąpić już w roku przy- 
szłym i w tym celu ma rząd już w budżecie na 
rok 1896 wstawić odpowiednią kwotę. Gdyby do- 
niesienia te były prawdziwe, przynajmniej część 
urzędników sądowych doczekałaby Się polepsze- 
nia bytu. s 

Kilka budynków powystawowych na wzgó- 
rzu Stryjskiem we Lwowie, a mianowicie pawilon 
dziennikarski, pawilon szkolnictwa, akwarjum, Wie- 
liezkę (oczywiście bez obrazów, które są własnością 
artysty), oraz aneks pawilonu przemysłowego sprze- 
dała już gmina m. Lwowa bardzo korzystnie. Nad- 
to uzyskano od właścicieli gruntów, przez które 
przeprowadzone są rury wodo:jągowe, pozwolenie 
pozostawienia tych rur przez lat 10, a to za opłatą 
roczną 30 złr. Wobec tego obydwa baseny będą 
w lecie napełnione wodą. 

Tyfus plamisty panuje od tygodnia epidemi- 
cznie we Lwowie. 

Zasypani ziemią. Ze Lwowa donoszą: St:aszn 
wypadek zdarzył się wczeraj o godz. 11 przed po- 
łudniem w naszem mieście skutkiem braku stoso- 
wuego nadzoru i niezachowania przepisanych środ- 
ków ostrożności. Przy kopaniu fundamentów dla 
mającego się budować domu na skręcie z ulicy 
Supińskiego na ulicę Długosza, usunęła się olbrzy- 
mia bryła zmarzniętej ziemi, ząsypując wkładają- 
cych ziemię na wóz robotników: Michała N. (do- 
tychezas niewiadomego nazwiska) i Jana Kuhajkie- 
wieza. Ten ostatni Bzezęśliwie wyszedł z życiem, 
odniósłszy tylko silne potłuczenia, ale Michał N. 
przypłacił własną, a może jeszcze więcej cudzą nie- 
ostrożność Śmiercią ua miejseu, spadająca ziemią 
bowiem strzaskała mu czaszkę. Właścicielem tego 
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gruntu, na którym się stało nieszczęście, jest sto- 
larz Nuchim Goldberg, żyd, który jednak sam nie 
zajmował się budową, lecz wykopanie i wywiezie- 
nie ziemi oddał w przedsiębiorstwo Izraelowi Tan- 
nenbaumowi, żydowi, aten bez żadnego fachowego 
nadzoru ustanowił 5 robotników do kopania ziemi: 
Zasypany Michał N. był woźnicą Tannenbauma i 
zadaniem jego było wywożenie wykopanej ziemi. 
Potłuczonego Jana Kuchajkiewicza odstawiono do 
szpitala powszechnego. 

Tajemnicze morderstwo. We Lwowie, w pi- 
wniey domu pod l. 17, przy ul. Ormiańskiej, obró- 
conej na skład owoców, znaleziono onegdaj po po- 
łudniu niejakiego Jana Gorezyńskiego, czeladnika 
murarskiego z Jaryczowa, tak vkropnie pobitego, 
że zaraz z pierwszego wejrzenia można było sądzić, 
iż niewiele mu już życia pozostaje. Zawieziono 
go na stację ratunkową, gdzie obmyto i zaopatrzo- 
no rany, ale do przytomności nie zdołano go do- 
prowadzić. Tajemniezość wypadku zwiększa jeszcze 
to, że Gorezyńskiego znaleziono w piwnicy z ze- 
wnętrz zamkniętej na kłódkę. Śledztwo wykazało, 
że Gorczyński zakupił był od sadowników res tę złożo- 
nych w piwnicy owoców, chcąc je następnie sprze- 
dawać na własny rachunek. Do tego interesu na- 
rzucali mu się na wspólników niejaki Iwaś N. 
(niewiadome nazwisko) z Jaryczowa i nieznajomy 
16-letni chłopak. Jeszcze w poniedziałek o godz. 
4 po południu widziano Gorczyńskiego w żywej 
sprzeczce właśuie z wyżej wymienionymi dwoma 
osobnikami, na których też pada podejrzenie. Pi- 
wnieę opieczętował komisarjat dzieluiey. a Gorezyń- 
skiego nieprzytomnego odwieziono do szpitala. 

Napad. Co się już nie dzieje w tym Lwowie! One- 
gdaj około godz. wpół do 10 wieczorem, wyszła 
żona dorożkarza, Magdalena Lewicka w towarzy- 
stwie swej siostry na spotkanie męża. Na ul. Źró- 
dlanej nadbiegł nagle tłum ludzi, wśród którego 
bili się z sobą jacyś kanonierzy i inni, Niespo- 
dzianie, gdy tłum przebiegał koło kobiet padła, co- 
gła, która ugodziła Magdalenę w twarz tak, że za- 
łamała jej nos, rozeięła twarz i wybiła wszystkie 
przeduie zęby. Magdalena padła nieprzytomna na 
chodnik, tłum bijących się z żołnierzami pobiegł 
dalej, a tylko roznamiętnieni walką dwaj murarze: 
Kozłowski i Granowski rzucili się na leżącą nie- 
przytomną kobietę i poczęli kijami okładać tak ją, 
jak jej siostrę i męża, który właśnie nadszedł. Lu- 
dzie pobudzeni hałasami, przyszli z pomocą, 
wciągnęli nieprzytomną do sieni domu. a napastni- 
ków przytrzymawszy, odprowadzili na policję. We- 
zwana stacja ratunkowa, po udzieleniu pierwszej 
pomocy, odwiozła nieprzytomną do szpitala. 

Zagraniczni rabusie we Lwowie. Ciesząca 
się dziś europejskim rozgłosem szajka specjalistów 
do otwierania kas wertheimowskich, złożona z trzech 
członków: Affendakisa, Papacosty i Stalia, których 
ob.onie nwięziono w Wiedniu — bawiła także przez 
dłuższy czas we Lwowie. Było to podczas Wysta- 
wy we wrześniu roku ubiegłego. Stali mieszkał 
prywatnie przy ul. Sykstuskiej, Papacosta na Cho- 
rążczyźnie, a zaś Affendakis zajmował apartament 
w hotelu. Przeważną część dnia spędzali oni w ka- 
wiarni „Grand*, wieczorem bywali w cyrku, a 
w nocy w „Tingl-tanglu*, Wszyscy władali kil- 
koma językami, po niemiecku jednak mówili bar- 
dzo słabo. Zawiązywali oni we Lwowie bardzo li- 
cznie znajomości, a przedstawiali się jednym jako 
dziennikarze francuscy, innym znowo jako zastęp- 
cy wielkiej fabryki tytoniu i cygar w Kairze. Cie- 
kawą było jednak rzeczą, że żaden z nich nie miał 
nigdy przy sobie zagranicznego papierosa. Niektó- 
rzy ze sposobu zachowania się uważali ich za a- 
jentów rosyjskich. We Lwowie żyli dość skromnie 
i to chyba zmyliło policję, która nie zwróciła na tych 
niebezpiecznych ptaszków uwagi, chociaż kręcili się 
oni na lwowskim bruku prawie przez cały miesiąc. 
Z dobranej tej trójki najlepiej przedstawiał się Pa- 
pacosta, który jako bardzo przystojny brunet, zro- 
bił nawet we Lwowie wiele zuajomości wśród płci 
pięknej. Najlepiej podobały mu się jasne blondyn- 
ki, które znowu lgnęły do jego czarnych wąsików. 
Drugi członek bandy, Stalio, jest to barczysty bru- 
net, a zaś Affendakis nikły, smagły szatyn. Po co 
oni właściwie przyjechali do Lwowa i eo tutaj ro- 
bili, nikt nie wie. Domyślać się tylko można, że 
po spełnieniu jednej większej kradzieży we Wie- 
dniu, lub w Peszeie, schronili się tutaj, wiedząc, 
że we Lwowie nie im złego stać się nie może. 
Ci bowiem, którzy ich bliżej znali, uważali ich za 
majętnych cudzoziemców, którzy przyjechali do 
Lwowa, celem zwidzenia Wystawy. Że zaś nie mieli 
do zawartości lwowskich kas ogniotrwałych wiel- 
kiego zaufania, najlepszym dowodem, iż żadnej nie 
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rozbili i nie wypróżnili, chociaż z pewnością nie 
byłoby im to przyszło z wielką trudnością. 

Co łotr może. Kurjer Warszawski, mimo, iż 
jest własnością żyda, Lewentala, czuł się zniewo- 
lonym opowiedzieć historję następującą: Dzielnicą 
Nalewkowską zajmuje od dni kilku nieprawdopo- 
dóbna, a jednak prawdziwa historja. Kilka lat te- 
mu w chejderze, przy ulicy Miłej, pod nr. 5-ym 
u mełameda C., pracował belfer, t. j. pomocnik 
mełameda, człowiek bardzo ubogi, żonaty i dzietny. 
Nieborak, nie mogąc sobie w inny sposób popra- 
wić bytu. wyjechał pierwszego pięknego poranku 
do Ameryki przy pomocy jednego z zagranicznych 
komitetów emigracyjnych. Za Oceanem znalazł 
wkrótce korzystne zajęcie przy gminie żydowskiej 
jakiegoś miasta i począł regularnie co miesiąc 
przysyłać żonie pewne kwoty pieniężne od 15 do 
30 rs., na ręce swojego dawnego pracodawcy me- 
łameda, który oddawał słomianej wdowie przez lat 
kilka jedną trzecią sumy, resztę zaś zabierał dla 
siebie. Dwa lata temu mniej więcej, otrzymał me- 
łamed od swojego belfra odrazu 300 rs. i bilety 
okrętowe z prośbą o wręczenie tego wszystkiego 
żonie i zajęcie się wysłaniem jej i dzieci za Ocean. 
Były belfer pisał, iż mu się Świetnie powodzi i 
cheiałby sprowadzić do Ameryki rodzinę, za którą 
tęskni. Mełamed i tę sumę przywłaszczył sobie, 
bilety zaś spieniężył, a mężowi odpisał, iż żona 
jego umarła, wreszcie pozostałą w Warszawie za- 
wiadomił o Śmierci męża w Ameryce. Rzekoma 
wdowa, nie czekając zbyt długo, wyszła powtór- 
nie za mąż, co u żydów ubogich, obywających się 
często bez ślubu cywilnego, odbywa się niekiedy 
nawet bez złożenia aktu zejścia pierwszego mał- 
żonka, ślub bowiem dać może pierwszy lepszy po- 
bożny współwyznawca. Szalbierstwo mełameda nie 
wydałoby się prawdopodobnie nigdy, gdyby nie ma- 
nifest carski, dozwalający na powrót do kraju emi- 
grantom bez pasportu. Stęskniony za dziećmi b. 
belfer, a teraz bogaty i powtórnie ożeniony fermer 
amerykański powraca kilka tygodni temu do War- 
szAwy, aby zabrać dzieci do Ameryki. 

Przybysz pierwsze kroki zwrócił do mełameda, 
który nie stracił jednak przytomności umysłu; 
przywitawszy się serdecznie z b. swym belferem, 
poszedł po — wódkę dla „oblania* wesołego fa- 
ktu, wraz z wódką zaś przyniósł i — karbolu, 
który nieznacznie wlał do kieliszka amerykanina. 
Pomięszanie mełameda nie uszło uwagi przybysza, 
który zwrócił też uwagę na mętny osad w kieli- 
szku. Krzyk i ruch w mieszkaniu ściągnął sąsia- 
dów, pomiędzy którymi znałazła się i — b. żona 
b. belfera. mieszkająca w tym samym domu. Spra- 
wa znajdzie niedługo epilog w sądzie. 

Gaskonja ocalona! Wieża sygnałowa na Fire 
Island, w porcie nowojorskim, w dniu 10 lutego 
przesłała wiadomość na brzeg amerykański, że 
„Gaskonja* znajduje się już w wliskości Nowego 
Yorku. Także dała znać, że jej ster jest znacznie 
uszkodzony, ale na pokładzie wszyscy są zdrowi 
i prawdopodobnie nazajutrz przypłynie do portu. 
Wieść ta w jednej chwili rozbiegła się po Nowym 
Yorku i w kelonji francuskiej wywołała radość 
nieopisaną. Na budynku Towarzystwa travsatlan- 
tyckiego wywieszono fłagę francuską, która została 
powitaną przez liczny tłum okrzykiem: „Niech żyje 
tiaskonja!* 

O oealeniu „Gaskonji* pierwszą depeszę w Pa- 
ryżn otrzymał prezydent Faure, podczas przedsta- 
wienia komedji Lemaitre'a „Pardon* w teatrze 
Komedji Francuskiej. Przed tą szczęśliwą 
nowiną. agencja Hawasa rozesłała okólnik tele- 
graficzny, że „Gaskonja* osiadła na mieliznie w 
bliskości brzegów kanadyjskich, którą majtkowie 
nazywają „cmentarzem“. W kwadrans później, na- 
deszła szczęśliwa wiadomość. Depesza brzmiała 
w następujących słowach: 

„Nowy York, godz. trzy kwadr. na piątą po 
południu. 

Naprzeciwko latarni morskiej, ukązały się trzy 
statki, z których jeden pod flagą franeuską. Okręt 
ten płynie bardzo wolno i przybędzie do portu 
dopiero za 2 godziny*. 

Późniejsze telegramy podały, że okręt nazywa 
się „Gaskonja” i sygnały z pokładu zapowiadają, 
iż wszysey są zdrowi i cali. Przyczyną opóźnienia 
było złamanie śruby wśród orkanu i statek mu- 
siał posuwać się tylko przy pomocy żagli. 

W międzyakcie, wszyscy już o tem wiedzieli, 
a zyskał na tem także autor, ponieważ z weso- 
łemi minami słuchano jego sztuki. 

Figaro w serdecznych słowach dziękuje cesa- 
rzowi Wilhelmowi za okazane współczucie, w tym 
czasie bowiem dowiadywał się telegraficznie o losy 
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„Gaskonji* w jej wypadku. Według niego, nowy to 
dowód wspaniałości serca, której nikt nie może za- 
przeczyć. Jest on naszym nieprzyjacielem, ale 
trzeba go szanować. Podobne oświadezenia zmniej- 
szają nienawiść, nieporozumienia i tywalizację, ró- 
żniące od 1871 r. obydwa narody. Kto się lituje, 
jest zarazem sprawiedliwym. — Ciekawiśmy, czy 
cała Francja podziela ten zachwyt bulwarowego 
dziennika. 


Ze Śmigla. Na międzynarodowej Wystawie w 
Lyonie (Francja) została najstarsza polska fabryka 
likierów p. Leona Zehra ze Świgla w dowód uzna- 
nia za znakomite swe wyroby uwieńczoną najwyż- 
szą nagrodą: „dyplomem honorowym i złotym me- 
dalem*. 

Hr. de Castellane zaręczył się z panną Gould, 
córką miljardera amerykańskiego, znanego pod na- 
zwą „króla kolejowego*. Młody hrabia jest bratem 
księżny Antoniowej Radziwiłłowej, małżonki ordy- 
nata z Nieświeża. 

Repertoar teatralny. Dziś we czwartek 14 b. m. 
„Harde dusze“, sztuka w 5. aktach Zygmunta Sar- 
neckiego po raz 3-ci W piątek 15 b. m. „Powietrze 
wielkomiejskie*, komedja w 4 aktach O. Blumenthala i 
G. Kadelburga z niemieckiego, 'przedstawienie popular- 
ne). W sobotę 16 b. m. „Mąż w powijakach*, komedja 
w 3 aktach Antoniego. Siemaszki (nowość). W niedzielę 
17 b. m. „Lysistrata* czyli „Wojna i Pokój*, komedja w 
4 aktach podług Arystofanesa, napisał Stanisław Koźmian, 
z prologiem przez NN. występ p. Antoniny Hoffmana. 
W poniedziałek 18 b. m. teatr zamknięty. 

Nekrologja. Katarzyna Rutkowska, obywatelka m. 
Krakowa, lat 80, zmarła w Krakowie 11 bm. 


Szalbierz. 


W willi Waldfrieden koło Detmold, żyła młoda, 
piękna i bogata wdówka, pani Wessel, należąca 
do pierwszych rodzin tamtejszych; mąż jej był 
właścicielem wielkiej fabryki. Z dwojga jej dzia- 
tek chłopczyk- znajdował się i dziś jeszcze znaj- 
duje się w jednym 2 najlepszych zakładów wy- 
chowawczych nad Renem, podczas gdy w domu 
matki bawiła ośmioletnia córeczka, która w przy- 
szłości będzie rozporządzała majątkiem, przewyż- 
szającym kwotę jednego miljona. 

Wiosnę roku 1893 spędziła pani Wessel na 
Riwierze. Tam poznała pewnego mężczyżnę, który 
przedstawił się jej i wszystkim na Riwierze pod- 
ówczas bawiącym, jako magnat polski... Znajo- 
mość zmieniła się niebawem w przyjaźń serde- 
czną tak, że wkrótce pani Wessel opuściła Ri- 
wierę nie sama, lecz ze swoim przyjacielem, w któ- 
rego towerzystwie zwidziła następnie całe Wło- 
chy. W podróży tej wszyscy brali bogatą parę 
za małżonków. 

W powrocie z Włoch zatrzymano się w Wie- 
dniu, gdzie zakochana para rvzłączyła się na pe- 
wien czas. Pani Wessel zrazu udała się do Mo- 
nachjum, a następnie z córeczką przebywała w gó- 
rach bawarskich. Pan „baron* tymczasem pojechał 
do Detmold. Tu przedstawił się, jako „Ritter Kro- 
towski von Stoll, pan na zamku w Dobruniu w 
Królestwie Polskiem* — i jako narzeczony pani 
Wessel zaznajomił się ze wszystkimi członkami jej 
rodziny, która przyjmowała go otwartemi ramio- 
nami. Olśniewające blaskiem przyjęcia wyprawiali 
krewni pani Wessel na cześć „bogatego Polaka z 
Rosji". 

Kiedy do Detmold powróciła narzeczona pana 
barona Krotowskiego, odbyły się zaręczyny zako- 
chanej pary publicznie i ż niezwykłą uroczystością. 
Rodzina rozesłała do wszystkich znajomych nastę- 
pujące ogłoszenia: 

Zygmunt Ritter Krotowski von Stoll 
Eliza Wessel, z domu Engels 
zaręczeni. 
Detmold, willa Waldfrieden. 
Zamek Dobruń w Królestwie polskiem. 

Krotowski opowiadał bez miary o swoich bo- 
gactwach i posiadłościach ziemskich w Polsce. 
Bardzo chętnie mówił o tem, że ojciec jego długie 
lata przepędził na Syberji, jako polityczny wygna- 
niec i dopiero za wstawieniem się starego cesarza 
Wilhełma, dziadka dzisiejszego monarchy niemie- 
ckiego, car go ułuskawił. O pomoc cesarza starała 
się osobiście jego matka, šnać pochodząca z nie- 
pospolitej rodziny. Zygmunt Krotowski sam także, 
jak mawiał, wiele w Rosji wycierpiał za przeko- 
nania polityczne. 

Pańskość Krotowskiego nie trwała jednakże 
długo. Oto pewnego pięknego poranku, w chwili 
gdy wychodził na przechadzkę z panią Wessel i 


jej córką, nagle aresztowano sziachetnego Polaka, | 


jak go zwykle nazywała rodzina jego narzeczonej. 
Z Rosji bowiem nadszedł rozkaz uwięzienia ptaszka. 
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Teraz był czas jeszcze na to, co dawno przed- 
tem powinno było nastąpić, mianowicie należało 
zasięgnąć pewnych wiadomości o panu baronie. 
Jednakże nie stało się to jeszcze tym razem. 

Pani Wessel jak najpospieszniej używszy wszel- 
kich środków, wniosła wysoką kaucję za swego 
narzeczonego, na skutek czego puszczono Krotow- 
skiego na wolną stopę. Ten jednakże niebawem 
skorzystał z pierwszej lepszej nadarzającej się spo- 
sobności i „przed moskiewskiemi intrygami zem- 
knął do Austrii". (C. d. n.) 

— ER" 
HUMOR. 


Przy naprawie. Kupiec: — A co? skończyłeś ? 

Slusarz: — Ja już jezdem ferdig. 

Kupiec: — Zamek dobry? 

Ślusarz: — Zamek chodzi dobrze, ino drzwi się aie 
cheom zamykać. 


Pomiędzy komedjopisarzami. 

— Cóż ty teraz piszesz? 

— Nie mi jakoś do głowy nie przychodzi... a ty? 
— Mnie tak samo. 

— Wiesz co, w takim razie napiszmy co do spółki? 


W szkole. 
Nauczyciel: — Czem sję wąławił Krzysztof Kolumb ? 
Milczenie. 
Nauczyciel: — Jak to, żaden z was nie wie, że od- 


krył Amerykę ? 

Po chwili głos z ostatniej ławki: 

— A jak on mógł poznać, że to Ameryka, kiedy jej 
wcale nie widział ? 


— Dlaczego miejscowość, w której przebywali mæði 
pierwsi rodzice, nazywa się Rajem? 
— Bo tam tylko jedna, jedyna była kobieta. 


— Co to za jeden, ten rumiany młodzian ? 

— To jest Konstantynopolitańczyk! 

— Jak to, ze Stambułu ? 

= Bynajmniej, ale tylko uważaj: nazywa się Kom: 
żyje nad stan, kelnerom w knajpach mówi: ty, spróbuj 
go potrącić niechcący, zaraz zawoła: no, na dziewczęta 
cnotliwe patrzy z poli-towaniem, na maskaradach tań- 
czy z wielkim wdziękiem i ma laskę ze srebrną literą K. 


Telegraf na wsze strony 

„ Rozsyła te nowiny, 

Ze poszedł do dymisji 
Prezydent Argentyny. 

Więc wszczęły się debaty, 
Dziwią się różne chłopy, 

Czyżby go tam wygryźli 
Żydkowie £ Europy? 


OSTATNIA POCZTA. 


Cesarz, w przejeździe do Cap St. Martin, za- 
trzymał się na dworcu w Porto-Maurizio onegdaj 
o godz. 11 m. 5 i wyraził przy tej sposobności 
zadowolenie, z powodn przyjęcia, jakiego doznał 
podczas przejazdu przez terytorjaum włoskie ze 
strony władz włoskich, 

Cesarz Franciszek Józef przybył onegdaj do 
Mentony osobnym pociągiem o godz. 10 m. 50 
przedpołudniem. Po serdecznem przywitaniu się 
z cesarzową i rozmowie z przybyłym na powi- 
tanie prefektem departamentu Alp nadmorskich, 
odjechał cesarz wraz z cesarzową w otwartym 
powozie do hotelu Cap. St. Martin. Pogoda jest 
bardzo piękna. Cesarz nie wydawał się zimęczo- 
nym podróżą. Na dworcu kolejowym zgroma- 
dziły się wszystkie władze departamentu i ogro- 
mny tłum ludzi, który z uszanowaniem witał 
cesarską parę. Cesarz był widocznie zadowolony 
z przyjęcia. Cesarzowa Elżbieta przybyła na 
dworzec z małym orszakiem o godzinie 10 m. 40 
i zaszczyciła prefekta krótką Tozmową. Podczas 
przyjazdu panował zupełny porządek. 

Cesarz zajął te same apartamenta, co w roku 
zeszłym. Onegdaj po śniadaniu odbył cesarz spa- 
cer z ceSATZOWĄ. 

Cesarz podziękował telegraficznie prezyden- 
towi Faure za powitalne życzenia. Depesza za- 
wiera ustęp: Cesarzowa i ja powracamy tu z 
przyjemnością i zapewniamy o naszym szacunku. 
i przyjaźni. 

Prezydent rzeczypospolitej, Feliks Faure, przy- 
słał cesarzowi Franciszkowi Józefowi, zaraz po 
otrzymaniu wiadomości o przybyciu tegoż na 
ziemię francuską, następujący telegram: © 

„Przywiązują wielką wagę do powitania Wa- 
szej Cesarskiej Mości na terytorjum francuskiem 
i mam nadzieję, że ponowny pobyt w Cap St. 
Martin będzie dla Waszej Cesarskiej Mości Ka 


jemnym. Składam głęboki hołó œ akóp Jej e- 
sarskiej Mości cesarzowej i proszę przyjąć 
wnienie moich uczuć rzetelnej przyjźwi*. © 


Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu węgier- 
skiego złożył minister skarbu oświadczenie 
w Sprawie monopolu wódczanego. Miyister nie 


rąkowie, 


i 
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spodziewa się z tego monopolu finansowych re- 
zultatów ; przy zaprowadzeniu bowiem monopolu 
jest zamierzone równocześne podwyższenie po- 
datku. Idzie o to, aby przemysłowi gorzelnia- 
nemu zapewnić cenę na alkohol, jaki ma być 
wyprodukowany i przeznaczony na sprzedaż. 
Minister zapowiada dalej projekt ustawy, według 
którego podatek od napojów spirytusowych ma 
być dołączony do podatkn spirytusowego w for- 
mie dodatku. 


Matka ks. Mikołaja czarnogórskiego, Stana 
Petrowicz, wdowa po wojewodzie Mirko Petro- 
wiczu, zmarła onegdaj w nocy w Wenecji. 


Z Nowego Jorku o losach parowca „Uasco- 
gne* donoszą, co następuje: W dniu 29 stycznia, 
na trzeci dzień po wyjeździe z Hawru, maszyna 
nagle stanęła. Pasażerów zawiadomiono. że cy- 
lindry pękły. Cały personal maszynowy rozpo- 
czął pracować nad naprawieniem cylindrów. Po 
l8-godzinnej pracy udało się ściągnąć cylindry 
mosiężną obręczą. Statek mógł przebywać dzie- 
więć mil na godzinę. Dnia 2 latego drąg od 
pompy złamał się powtórnie. Statek przez 41 
godzin nie posuwał się naprzód, a burza, która 
Się nastepnie zerwała, oddaliła parowiec o 150 
mil od knrsu i kołysału nim tak silnie, że wśród 
pasażerów powstała panika. W dniu 7 i 9 lu- 
tego nastąpiły dalsze uszkodzenia maszyny. W 
poniedziałek „Gascogne“ spotkała dwa parowce, 
nie przyjęła jednak ofiarowanej sobie pomocy. 

„Gascogne“ zawinęła bez pomocy do tutej- 
szego portu. Jeden z najważniejszych drągów 
u pompy złamał się w trzy dni po odpłynięciu 
okrętu. „Gascogne“ miała do wałczenia z burzą 
całemi dniami, nie była jednak nigdy w rzeczy- 
wistem niebezpieczeństwie. 


0d komendanta floty japońskiej przybyła na- 
stępująca depesza 2 datą 9 b. m.: O godzinie 
8 rano rozpoczęły forty, będące w naszem po- 
siadaniu. ogień na okręty nieprzyjacielskie. Na- 
sze okręty ostrzeliwały forty na wyspie Liu- 
kung-tao. Okręty chińskie cofnęły się początkowo 
ku miastu, wypłynęły jednak potem znowu ua 
pełne morze. Dwa działa z fortu Lutisziantsoi 
doprowadziły krążownik „Czing-yuen* do zato- 
nięcia. Z fortu, położonego przy wejściu do za- 
toki ostrzeliwano z możdzierzy wyspę Huang. 
Ostatniej nocy zmiszczyliśmy bez oporu pływa- 
jące we wschodniej części zatoki przeszkody i 
tej nocy będziemy je burzyli dalej. Od czasu 
ucieczki chińskich torpedowców. utrzymują 0- 
kręty chińskie ciągły ogień z dział repetiero- 
wych po zachodzie księżyca, nie zważając na to, 
czy torpedowce je zastąpią. czy nie. 

Biuro Reutera donosi z Shanghai: Według 
ogłoszonego tutaj telegramu z Pekinu, Tsungli- 
Jamen. po poprzedniem naradzeniu się z posła 
mi obcych mocarstw, odwołało telegraficznie prze- 
bywających obecnie w Japonji posłów specjal- 
nych. 

Cesarz Franciszek Józef przybył do Cap Saint- 
Martin o godzinie wyznaczonej. W Medjolanie 
zatrzymał się godzinę i w powozie zwidził mia- 
sto. Następnie przez (ienvę i Ventimilia udał 
się w dalszą drogą. W Cap Saint-Martin zabawi 
12—15 dni i przy końcu bieżącego miesiąca po- 
wróci do Wiednia. 


Z powodu podniesienia podatku od mlewa, 
we włoskiem miasteczku Acerra, leżącem w bli- 


-~ skości Neapolu, wybuchły groźne rozruchy. Tłum 


spalił urząd podatkowy i ratusz, zabarykadował 
kamieniami linję kolejową z Neapolu do Caser- 
ty i pociąg nie mógł dalej ruszyć. Chciał także 
zniszczyć szkoły i budynki rządowe. Zandarme- 
tJa musiała użyć broni1 dopiero po ciężkiej wal- 
ce, rozpędziła napastników. Z obydwóch stron 
Jest wielu rannych. Miasteczko zajęte jest teraz 
przez dwa bataljony piechoty i szwadron jazdy. 


Dziennik wychodzący w San-krancisco dono- 
si, że kontr-admirał Beardlees zajął Pearl-Har- 
bour i ogłosił protektorat Stanów Zjednoczonych 
nad wyspami Hawajskiemi. W Nowym Yorku 
Nie wierzą tej wiadomości, gdyż waszyngtoński 
Urząd spraw zagranicznych nie otrzymał dotąd 
8] potwierdzenia. Według depeszy Worlda z 

onolulu, instrukcje kontr-admirała Beardslwesa, 
Upoważniły go już przedtem do tego kroku. 


Według doniesień dzienników rzymskich, suł- 
tan w istocie prosił papieża o przyjęcie godno- 
ści sędziego rozjemczego w sprawie morderstw 
w Armenji, papież atoli odmówił temu życzeniu 
sułtana, radząc mu zarazem, aby w gubernjach, 
gdzie przeważa ludność chrześcijańska, guber- 
natorami byli katolicy. Sułtan miał źle przyjąć 
tę odpowiedź. 


Do Londynu wrócił korespondent Timesa, któ- 
rego redakcja wysłała do Armenji. aby na miej- 
scu zebrał szczegóły o tamtejszych wypadkach. 
Turcy jednak oświadezyli mu w Aleppo, że go 
dalej nie puszczą, mimo to korespondent przy- 
wiózł wiadomości bardzo ważne, a Turcji wielce 
szkodzące. 


LIelegramy 


własne „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 14 lutego (rano). Nadchodzące z Ar- 
co wiadomości o ciężkiej słabości arcyksięcia 
Albrechta brzmią z każdą godziną smu. 
tniej. 

Wiedeń 14 lutego (rano). Dziś będzie z wię- 
zienia wypuszczoną żona Kichingera, która udaje 
się do rodziny swego męża. 

Belgrad 14 lutego (rano). Rozpuszczono tu 
pogłoskę o wybuchu rozruchów w Buł- 
garji i o wyjeździe księcia z Zofji. À 

Berlin 14 lutego (rano). Reichstag przyjął 
przedłożenie o zniesieniu ustawy o dyktaturze 
w Alzacji i Lotaryngji. ; 

Rzym 14 lutego (rano). W Rzymie i w Pa- 
lermo zamknięto Uniwersytety, tak jak w Nea- 
polu, z powodu wielkich rozruchów studenckich. 


Berlin 13 lutego. Bimetaliści rozmaitych stron- 
nictw zamierzają postawić następujący wniosek 
w parlamencie niemieckim: Wzywa się rządy 
związkowe, ażeby w jak najkrótszym czasie wy- 
słały zaproszenia do odbycia konferencji mone- 
tarnej w sprawie międzynarodowej waluty. Na 
czele ruchu bimetalistycznego w parlamencie sta- 
nął hr. Mirbach. 

Paryż 13 lutego. Naczelną komendę mane- 
wrów tegorocznych obejmie jen. Negrier. 

Petersburg 13 lutego. Birż. Wied. donoszą, 
że ministerstwo skarbu czyni starania o wyje- 
dnanie kredytu dziesięciu miljonów rubli na ro- 
boty przygotowawcze około wprowadzenia skar- 
bowej sprzedaży trunków w 26 gubernjach. 

Petersburg 13 lutego. Na giełdzie krąży po- 
głoska, iż w razie dojścia kursu renty do al pari, 
zamierzono zamienić na jednostajną rentę wszy- 
stkie 4-procentowe pożyczki wewnętrzne na ko- 
rzystuych warunkach zamiany, 

Berlin 13 lutego. Urzędownie zapewniają, 
że w sferach marynarki nie mają zaufania w 
uchwalenie przez parlament kredytu ua budowę 
krzyżowca pancernego. Rząd będzie wszakże po- 
pierał z nieubłaganą energją kwestję powiększe- 
nia marynarki. , Nu. ne 

Londyn 13 lutego. Wiadomość Daily News 
o mobilizacji znacznej części rezerw tureckich 
sprawiła tu silne wrażenie. Powód mobilizacji 
niewiadomy. Krążą rozmaite nieuwierzytelnione 
dotąd pogłoski. Oprócz tego miał wyjść rozkaz 
do wszystkich prowincyj, ażeby cudzoziemcy 
zarówno jak krajowcy z miast, do których przy- 
byli, lub w których stale mieszkają, bez wy- 
raźnego zezwolenia z Konstantynopola wydalać 
się nie mogli. 

Londyn 13 lutego. Standard donosi z Kon- 
stantynopola: W. Porta uwiadomiła posłów ob- 
cych mocarstw, że z 58 Armeńczyków, którzy 
w Krzinghianie stawali przed sądem pod zarzu- 
tem wymordowania muzułmanów, 21 skazanych 
zostało na śmierć. Zdaje się wobec tego, że 
konferencja wszystkich mocarstw w sprawie 
armeńskiej okaże się niezbędną. (Wiadomości 
tej poprzednio zaprzeczano). m 

Petersbnrg 13 lutego. Na wniosek jenerał- 

ubernatora kijowskiego postanowiono dokonać 
statystycznego badania kraju południowo-zacho- 
dniego. 

Petersburg 13 lutego. Petersburgskie gu- 
bernjalne zebranie ziemskie postanowiło podjąć 
starania o uchylenie kary cielesnej dla wszyst- 
kich osób zamieszkałych w gubernji, a podlega- 
jących sądowi gminnemu. 


Petersburg 13 lutego. Podpułkownik pułku 
niżegorodzkiego dragonów, ks. Ludwik Napo- 
leon, za odznaczenie został awansowany na puł- 
kownika. 

Petersburg 13 lutego. Zatwierdzono Towa- 
rzystwo toporowskiej fabryki cukru z kapitałem 
700.000 rs. Siedlisko zarządu w Kijowie. 

Petersburg 13 lutego. Według Birż. wied. 
asygnowano subsydjów: Warszawskiemu Dnie- 
wnikowi rs. 5.000 i Wileńskiemu wiestnikowi Ta. 
6.000. 

Petersburg 13 lutego. Graźdanin zaprzecza 
pogłoskom o zrewidowaniu przepisów o cenzu- 
rze zagranicznej. 


Petersburg 13 lutego. Postanowiono ostate- 
cznie utworzyć katedrę biskupią w Łucku. . 
Wiedeń 14 lutego. Po zamknięciu giełdy. Kredyty 
41512 Laenderbank 28525, Staatsbahn 39887, Lom- 
bardy 106*25. 
| O jo EE 


Gospodarstwo i handel. 


Bilans handłowy Austro-Węgier. Według zostawień 
co do zagranicznego handlu Monarchji w r. 1894 przed- 
stawia się czynne saldo bilansu handlowego w spusób 
następujący. Wywóz przedstawia wartość 80452 milj. zł., 
(o 1'28 milj. mniej niż w roku poprzednim), dowóz 716-95 
milj. złr. (0 46'S4 milj. więcej), przewyżka w wywozie 
wynosi zatem S('5 milj. złr. (o 481 milj. mniej niż w 
r. 1893). Przewieziono towarów przez Austro-Węgry w 
1894 r. 42 milj. centnarów metrycznych (w r. 1803 prze- 
wieziono 5:2 milj. cent. metr). 


Targ na nierogaciznę 


w krakowskim zakłądzie obserwacyjnym. 
Kraków, 12 lutego. 
Ruch targowy z dnia 11i 12 lutego b r.: Przypędzono 
3356 sztuk. Notowano: para żywych prosiąt — do —, chude 
— do — zły. *—, Mięsne — do —. Tuczne 34 do 38 ct. 
za kgr. żywej wagi. Załadowano 3809 do krajow Mo- 
narchii 3309 sztuk. 
ZZA a 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 13 lutego — 2 godz, 30 minut po poł. 
ka 
| złr. et. | złr. ot 
æ „papier opod.. 102 15 | Anglobank . . . . | 183 25 
#gsrebrna. . . 102 10 GR U. . 328 5 
© m4, złota . . . | 1268 Bankverein. . . 1st 50 
Ra 4a), koronowa 100 95 | Akcje Linderbank. 285 30 
Akcje bank. aust.-w. 1100 » kol. Kar. Lud. 220 
„. kredytowe, | 415 — j n lwowsko- 
Londyn o: 124 40 czerniow. 304 50 
Napoleony a: JET aa połudn, , 136 25 
Dukaty "o. AM 554] Elbenthal . . . . 248 — 
Marki . „ « . „ 16078'5) Nordbahn . 3440 
4, Renta węg. kor. 99 30 | Staatsbahn 38 45 
4h „ /, złota | 12485] Alpin . . . . . . o1 10 
Losy prem. węg. . | 16226 | Akcje tytoniowa 241 — 
Losy tureckie R | 72 90 i a . 133 ,37'/ 


Berlim 13 lutego. 


Banknety austr., . 164 GG |] 4% Listy likw. pols. 61 40 
Krótki Wiedeń . „ 164 40 | Ranta włoska. . . Ba 50 
Banknoty ros. , 219 80 | Akcj. austr. kred. . | 252 — 
5% Listy zant, pola, — — | Ultimo Ruble , | 219 75 


NADESŁANE. 


[| D H E 
(Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje 


-= a c) = - 

W słynnej panoramie w Rynku na linji A-B 
obecnie Wspaniałe Wodospady Niagary 
i Ameryka północna. Jestto najpiękniejsza serja, 
jakie istnieją. 


> = 

Zawiadamiamy Szanownych pp. Handlowców | Prze- 
mysłowców, że do zdjęcia fotograficznego dla 
Wydawnictwa Ram ilustrowanych i Albumu w rocznica 
1000-letnią Krakowa, jest upoważniony p. Jul- 
jusz Mien, właściciel Zakładu artystyczno-fotografi- 
cznego w Krakowie przy ulicy Podwale, (z ktorym za- 
warlismy umowę). 

Inne Zakłady fotograficzne nie mają nie wspólnego 
z powyższem wydawnietwem, 

Zapraszamy również Szanownych Panów. życzących 
sobie być umieszczonymi w Ramach, do obejrzenia oka 
zowej ramy, która znajduje się w oknie wystawowym w 
Administracji Głosu Narodu. 


St. Cyrankiewicz i Sp. 


ZAKŁAD LECZNICZY 
Dra Chramca 


w Zakopanem 
otwarty całą zimę. Całodzienne utrzymauie z wi- 
ktem, kąpielami, usługą, leczeniem, opałem i światłem 
4 złr., alpo 5 złr. 


[p Ahh 
Milion dachówek żłobionych, podwójnie 

prasowanych, bardzo pięknych i trwałych, mamy do dyspo- 

zycji i podejmujemy się dostawió każdą żądaną jiośó 

w dniach ośmiu. Z wagony stale na składzie 

Z powodu licznie napływających zamówień prosimy u ry- 
chłe m w z pokryciem za 1 m? od 95 et 

r. Mossoczy & St. P 
Telefon Nr. 202. fa Bracka 5 zena 


Fabryka Tutek (gilz) „POLONIA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie 


poleca TUTKĘ CYGARETOWE higjeniczne „Sanitas z najlepszej bibniki francuskiej z prawdziwą wata „HIAWANNAĆ 


1000 sztuk = zi. 1'30, 250 sztuk — 35 ct, 100 sztuk = 15 ot. — Przy zamówieniu 5-ciu tysięcy opakowanie gratis i franco. "Wmą 
Na żądanie wysyłam cenniki. — Odsprzedającym odpowiedni rabat. 
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Jana Nr. 4. 


SW. 


pod firmą: MARIA 


kiem BRONISŁAWA DOBRZAŃSKIEGO, w Krakowie, przy ulicy 


, 


ackie 


rj 


ręcznego wyrobu, z dobrej i trwałej skóry, poczawszy od 3 złr. 50 et. 
y dła ck. armji aust 
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Największy skład maszyn) «/ 
do szycia wyłącznie sy-| * 


SFŁAD MASZYN DO SZYCIA 


ŻA. Koorep SEES Zsa EET. Restauracja ALEKSANDRA 


M. Niemetz, mechanik 
stemu Singiera i 5p łka : ) 
Józefa Tweniekiego następcy Krakowie $ + F kowie. (HOTEL SASKI). 

Ý w Krakowie $ rze] HMEN U. ||= | 
= r) n iz] 2: š We Czwartek d, 14 Lutego G | z | s” i 
% = ror z H d d Czwartek. $niadanie za I złr. | 
z = Burszcz. Buljon. Omlet aux purce aux tomates. Majandi 
< “l wszelką al 6 USZ z jady Baneta Jetsarę. Chon (OG 2 Pw] sło 
z 3 sztuka w 5 i > $y 2 z ON pil tę. 
d = > "zł ty dh rot aux Chanx FEntreoto n lx brosbe Iny 
= $ z Zygmunta Sarneckirgo. sos penłreaux aut gronn Kurojatmie, Ser, Kuwa, d 
z | z , i po_raz 4 kc z zn I złr. | 

3 z d 
— 7 7 a YU lio 11 Począte ko godz, T, konigi (Omlet aux rognens. 
s AZ Ni tnan tny eri o 10) wieczorem. Bitki sbs citron an 
x zz == == u e ai Ais A bu; ą | godz, MJ 1 dl a Anpi a b brocha 


Na woaty od 28 złr. I wy- 
żej. Gotowka o If" 


mieszkodzący 
bnych, ktore 


cznych F., 


ws jm wieka, 
W dowa poszukuje miejsca 
każdego czasu, na 
wieś do gospodarstwa. lub za pun 
nę ałużjcą.— Adres: Poste rostan 


te L. S. p. Jodłownik, 1625 


esa 


em eiczyzna 


sługą i epołem, za cenę 14 reńsk h, 
przekłwia sę mieszkanie z wido- 
m na planty lub ogród, 
ość pisemny lub ustną n- 
zielić w Administracji 
u* od 1 Lutego br. 
1640 1 = 3 


Sklep naftowy 
z różnermi towarami i całem odpo- 
eniem, dobrze £ się 


w Min „Uułosu N; środu* J 


Dla Krakowa i okolicy 


poszukuje się jrzyzwo= 
itye ho u:sob, Ż ati do 
objęci tentóownego zajęcia, — 
Nujwyżwzn prowizja, 
oweutuslne staia płaca. 
Oferty pol „Verdienst" do A- 


| noazen spod H LNCE 
MIESZKANIE 


1625 


frontowe. wiloczne, suche | cie» 
pe. a dłu osoh starszych samo. 
tnych, wikt, opieku i 
towarzyš jierną cenę. Win- 
dow śe w Administrucji „Ułosu 
1633 Narodu, |= 


Kamienica 
[I piętrowa 


najruch'iwszej ulicy 
do sprzedania. 


Wiadomość przy ulicy Florjańskiej 
Nr. 20, II piętro. 1616 


Z powodu wyjazdu 
nowy garnitar mebli sa. 
lonowych z portjerami I firankan.i 

do sprzedania. 
Wiedomość: tlien Słarowiślna L, 


i, 11, pietro. 1022 1-3 


Do wydzierżawienia 
jest kużdegu r nau gan 7 


przy 


na restaurację. — Blits 
wiadoruość w Administrar 1! x Gło- 
su Narmln=, s 1559 0—4 
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Senzacyjny najnowszy wynalazek! 
Pneumatyczna ręczna maszyna dopr: ania 


Patent austrjacki |. 
niem złr. 3% 


i soboty od godz. 


iu Kurojrtwać 


żej. 


Howe. PETTERI 


Obwieszczenie. 


W celu sprzeduży drzuwostawnu w lesie gwinie 
chrześcijańskiej S:kal w włusnrm obrębie gminy kat. 
Radwańce w powiecie Sukalskim położonym a lo 1585 


UN DIN EH 


2034, patent wękierski ], 1046. Cena złr. 3:50. (Zu nwle:ła- 
rekr się G takową do każdej tacji POL ztowej « Macon: p 
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cząsie Bye rj sposob zupełnie tejże sztuk dębów i 2024 sałuk sosen, włhędzie się w Mugi- 
rę Wiem r ią >+ stewsie miasta Sokala w dniu 28 Lutego 1895 w s- 
dak edi A kj sinay | dzinsch urzędowych publiczna LECYTACJA ©) 
LORDA w Krakowie, ulica Grodzka L. 45, gid aż ustuń i ofertani. & 
skład tych maszyn, ES s Cenę wywołania ustanusia się ba #7930 złe. w. u. czyli 4 
Handel kolonjalny L t PE] 75.860 koron od której in licytować się będzie á ou 4 
uż o lic zystę í 
z konsansem na pyayi GŚNIC wo dSSÓW PP przyśt tpujący, Jee uci + 
1—6 pod Czarną 1585 Jwyżasii pb by p pak pal lis 4 
i j i a w dutu bcytucji w biorze sekretarza Mapi- 
owa do „przedania. ki: nia a OA Ze strata przojrzane. $ 1629 1-3 4 
Tenże dzić ppdla dk o bżęewe lub koleją niżej podane Kasina: Magistrat kr. wol. miasta. >4 
t OMMIK godny Zaut- 4 į Pij I A 
nia przystąpiwszy do spolki z ki- | 3 Myra I GE RAA ka Sokal dniu 10 lutego 1895 - Yy 
pitałem 1.500 złr, — Wiadomość | ro, — ke yaoczanshi. 
w Atlmiaiatracji. 1626 1—4% oj ry o Sio 
| > Tinct. Stomach: comp świerk S0", — T5, akarva 35, buk P ko bed i; | 
z Fannia 3 j 10. brzoza 20, glog na żywopł. 20. PELUSIA | 
~ Krople L0Ł4dKOWE zrab 25, jary 5, jawor 25, ju- z OBWIESZCZENIE. 


olcha czerwona 
rze” 40. 


sion 20, klon 25 


św. Jakoba. 9%“ 


F WIOSENNY JARMARK NA KONIE w KRAKOWIE. 


niu 10 mara 1895 Nach g w krukowie wiosenny pię: 
ywy jarmark na konio szlachetne, gwospodarskie I włościańskie. 
rmark na konie szlachetne 


rach za dekagre 


ep aj i ! t odbywać sig bęzie w krytej ujas- 

tyt. Flaszk a e Szezegółtowy.cennik drzew leśnych, | | żdżalni pod i na placu. a konia znajdą pomiesze każ 

no lale 20 ct. J: ogrodowyc Ji, krzewów i roślin pny: ||w tejże uj tudzież w stajniach prywatnych, w domach 
: cych na żądanie odwrotna poczta. | | zajczdnych i SR wh 


5 (we wtorcki paors się główny jarmarki 
s na placu „rro 1651 1-2 
Magistrat. stot król. miasta Krakowa. lutego 1895, 


z nug metody é, mgu 
mego udzielam 15.lu 


lekcji tańców 


dek domowy piya chl- f | 
nowy Prof. Dra ILiebersa 
(Tinet, chin. neryitoniea coup.) 
Marka ochronna krzyż i kotwiva, 


p. 


inia 8 


Flaszka po I, 2 i3 zły, 50 vt. prywatnie i w własnem mieszka- 

c ło lp. u niu, przy, phun Szezepańskim L 1. 
yo ten 

zd t zi} ty według le- JOZEFA EKEROWA. 


karskieli i rządowych przepisów 
w aptece Masa Fauta w Pra- 
dze (zł. skład). e bog prze w Alte 


ŻY wiirówalańych i rolet, 
| konstrukcyi i chodai<ów. pud bnrd<o ko: 
1600 3—3 rzystnemi wsrunkumi 


Dom piętrowy 


do sprzedania 


pod kaściolem św, Sylwestni na 


Zwierzyńcu, o dziesięcia ubrka- € z . a A 
cjach. piękny widok pp Kraków. U J ozef K óhler K raków 
y hipoteca mo ozostné 2.000 
we weżystkieh aptekach w Kra- cs ah z w + pad Ly lot spłaty. 0 kraj. Fabryka rolet, zaluzyj i chodaików, 
kowie w apt Euge i] Hellera jako Dom Nr y lae nu = >©SG 


też 


E E N anaa || W HANDLU KOLONIALNYM í WIN: FT) 
3 Westalka: TE, MICHAŁA KAKASIA| 


d dym o nieustują- 
w Krakowie. Moty Rynzk l, 7, jedynie do nabycia 
otwor wyrięty w Brianie pol Kominki; lub w otwor wy ęty 


PRAWDZIWY COGNAC TOKAJSKI 
w piecu, 50 om. szeroki, 55 em wysoki Spala na dobę od: 5— 10 


po oryginalnych fabrycznych cenach. 
kilogr. węgla, koksu lub antrucytu. Jedyny system opalania, 


ywieolrzny, wyodny 4 tani: Point BAAI FFAG O PAL patrzonią otykię stą i korkiem z wypaloną firmą: Tokaj Hegyaljaw 


w głorniejszych aptekach. 


Cognac Fabrik in S -A. -Ujhely”. Ius 3—3 


w hucje Arcyks, Albr orki y lab u zastępoy i 
C, Porawski. Miejsce udzie ająceg wszelkiej informacji i cennik. h 
HAEA TANANAN N zaa 

Z O ZOTD OS AE EJ ZŁIIÓĆ (// pawian (Pocnwarnr | [KRAJOWEJ | 


„UNIO CATHOLICA“ 


Tow. Wzajemn Ubezp. od ognia. gradobicia i dzwo- 
now od wszelkich uszkodzeń. (Dyrekcja w Wiedniu) 


otworzyło 


Reprezentacje na (calicję, Szląsk i Bu- 
kowine w Krakowie, ul. Szpitalna L. 20, 


a=) 


NAJT Ae SZA 


FABRYKA ORGAN Ow. 


Wyrabia orguny nowe kystoniu. Gksprosyjuu stoż koma 
(K-gelsysten). lodejmujo wswilslo reperacje strojenia or- 
ganów, wykonuję takowe suwieanio I pil uktualnie ba K Ikol-timie 


naprzeriw Kusy Oszczędności. częscwwu spłaty (ruty h Wwa 1-52 
Zastępcy na prowincję poleceni przez Duchowieństwo, pożądani. JAN GROCKHO LS K i jl 
DODOOOCGOOOOCCGOGO | orzunmistrz w Krakowie, Zwierzyniecka ze Rè- 


Właścicielk» i wydawozy Bi: 


Jozefa Rogoszowa 


w órukarni W. korneCniejjo w krakowie. kedakior odpowiedzialny: Joze! Fogosz. 


